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Przesieni 


NALEŻYTOŚĆ POCZTOWA 
OPŁACONA RYCZAŁTEM 


o PANIUMEMOENE O Niemczech 


Tanies nacjonalistów niemieckich okolo foteli minieterjalnych 


Kraków, 11 października. 


Jd czasu, gdy dr Stresemann 


„, Nacjonaliści mają grę ułatwioną o tyle, że 


utworzył |stronnierwo ludowe (Volkspartci) podobne jest 


pierwszy gabinet wielkiej koalicji z socjalistą | — jak się wyraża „Berliner Tageblatt“ — do 


Hilferdingiem jako ministrem skarbu i socja- 
listą Solimannem jako ministrem spraw we- 
wnętrznych i socjalistą Radbruchem, jako mi- 
nistrem sprawiedliwości, stało się już utartym 
zwyczajem wywoływanie w Niemczech przesi- 
lenia wewnętrznego. Reżyserja spoczywała za- 


nietoperza z bajki Lafontaine'a. Nietoperz ów 
raz jest myszą, to znowu piakiem, wedle wla- 
snego interesu. Stronnietwo ludowe ma o wiele 
więcej sympatji, oczywiści utajonej, dla naejo- 
nalistów niż dla republiki. Pan Stresemann 
może bez trudności iŚć ręka w rękę z panem 


wsze w rękach partji ludowej („Volkspartei"), |Hlergtem. Inna rzecz, eo na to powie zagrani- 


zaś aktorów dostarczało 
ko-nanodowe (Deutsel:nationale). 

Tak jest obecnie. Dr Stresemann wcale zręcz- 
nie urządził rodzaj baletu politycznego pod ty- 


stronnictwo niemiec- |ca. 


Jest jeszcze drugi moment, na który zwra- 
cą uwagę dr Jerzy Bernhard, znający dobrze 
stosunki polityczne w Niemczech. Otóż dr Bern- 


tulem: „taniec około foteli ministerjalnych* — hard podnosi, że obecny gabinet dra Marxa nie 


a tancerzy dostarczyli 
twa nacjonalistycznego. 
two. Kiedy w dniu 4 maja br. odbywały się 
wybory do Reichstagu, nacjonaliści szli do boju 
pod hasłem: „Precz z planem Dawesa!”, który 
zdaniem ich dła Niemiec stal się drugim Wer- 
salem. Ale wkrótce dr Hergt, jeden z wodzów 
sacjonalizmu, oświadczył, że można z nim po- 
gadać. Niemcy mają na to trafne przysłowie: 
„Es wird nicht so heiss gegessen, wie es ge- 
kocht wird“. 

Ale wtedy nie gadano jakoś z panem Ilurg- 
tem, który ze swojej strony przeszedł do tonu 
jeszcze ostrzejszego i potępił pakt londyński 
jako nowe ujarzmienie Niemiec. Wtedy pan 
Stresemann uznal za stosowne pogadać z pa- 
nem Hergtem o pakcie londyńskim, który w 
dniu 29 sierpnia br. stał na porządku obrad 
Reichstagu. 

Pan Hergt i najwybitniejsi nacjonaliści o- 
świadczyłi, że nie odstypią od swojego święte- 
go przekonania, ale pozwolili 48 szeregowcom 
głosować za przyjęciem paktu. Ale pogadan- 
ka Stresemanna z Hergtem nie wydala pożą- 
danego rezultatu dla żadnej ze stron, biurą- 
cych udział w pogadance. Pakt londyński zo- 
stał uchwalony przez Reichstag dzięki temu, że 
48 posłów nacjonalistycznyeh ofiarowało swo- 
je święte przekonania i głosowało za paktem, 
p. Stresemann zacierał ręce, -gdy nagle nacjo- 
naliści z poza partji parlamentarnej podnieśli 
alarm o zdradę i potępili nietylko owyeh 48 
zdrajców, którzy glosowali na rozkaz Iergta, 
ale nawet Kierownictwo pastji. P. Iergt prze- 
szedł do ostrzejszego tonu, a p. Stresemann za- 
czął znowu z nim gadać. 

I oto partja niemiecko-narodowa stwierdzila 
niespodzicwamie, że 18 ..zdrajeów** nie nopelni- 
ło zdrady, gdyż plan Dawesa i pakt londyński 
mają obowiązującą moc ustawową. Skutkiem 
tego trzeba obecnie przejść do polityki wypeł- 
nianią zobowiązań. 

O co chodziło w pogadankach pana Strese- 
manna z panem Hergtem? Poprostu o fotele mi- 
nisterjalne. Nacjonaliści gotowi są ofiarować 
nawet poważną resztę swoich świętych prze- 
konań, byle tyłko dostać się do rządu. Są 
święcie przekonani, że kiedy się to stanie, to 
oni będą w rękach swoich dzierżyć pierwsze 
skrzypce. Jedno z pism nacjonalistycznych po- 
daio już nawet teki, które mają przypaść na- 
cjonalistom, a mianowicie  wicekanelerstwo, 
tudzież teki spraw wewnętrznych, ruchu i go- 
spodarstwa. = 


ut 


JULJUSZ CLARETIE. 


ZBRODNIA NAPODDASZU 


(Przekład Kazimierza Rychiowskiego). 


(Ciąg dalszy). 12 


Ot ten tam staruszek, — łóżko nr. I. — qdo- 
gorywa, samotny, opuszczony. A kto wie, czy 
nie pędził poprzednio życia, otoczony liczną 
kochającą go rodziną, zamożny, szczęśliwy? 
A obok leży maly dzieciak o jasnych ziorych 
włoskach, o twarzyczece białej, delikatnej, na 
której pioną nienaturalne rumieńce. Od czasu 
do czasu jakiś lagodnyv. nieziemski. uśmiech 
rozjaśnia jego lica. To łóżko nr. If, — grużlica 
plue, jak ukroglił Jeksrz. 

Gdzież nutka tego dziecięcia? Czemu leży 
tu samo, wśród obcych ludzi? 

Po drugiej stronie sali, nawprost Bernarda, 
leżał młady człowiek u włosacii  Jźnigeych, 
czarnych, — o spojrzenia jasne, czystemi. Re- 
ce miai Gelikatne, biale, staraimie pialęyno- 
wane. Człowiek ten byl rekunwalescentem i 
pisat parę słów. Obok ióżka jego siala mala 
pozwalano mu już uochę Gzytać, czasem na- 
klatka, w której swiergotaly wesoło dwa ptasz- 
ki: szczygieł i wróbel oswojony. I miody czio- 
wiek bawił się z temi ptaszkami całemi godzi- 
nami, śmiał się do nich, rozmawial z niemi. 

Wróbel zupemie oswojony, podłatywał do 
swego pana, wydziobywał okruszyny chleba z 
jego dłoni, przysiadał mu na ramieniu, na pier: 
siach, trzepocąc radośnie skrzydełkami. 

A szczygiei śpiewał wesoło, przechylając 
główkę. i 


czlonkowie stronnic-; jest 
Dziwne to stronnie-jrównie łatwo wyobrazić dra Marxa jako kie- 
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„Ściśle zarysowany” i że można sobie 
równika gabinetu z dawnej koalicji Wirthe, o- 
bejmującej z lewicy socjalistów a z prawicy 
ecnirowców, jakoteż jako kierownika obecne- 
go gabineteu „małej koalicji“ od demokratów 
aż po niemieckie stronnietwo ludowe z socjali- 
stami „à la suite”. Można sobie nawet wyobra- 
zié dra Marxa jako kierownika gabinetu ,,blo- 

(Biirgerblock), którego | 


Katowice, 11 października (AW). Sejm śią- 
Ski zebrał się na uroczyste posiedzenie celem 
uczczenia pamięci dwóch wielkich 
na polu narodowego odrodzenia Śląska: Karola 
Miachi i Pawła Stabmacho. Na posiedzeniu byli 
obecni prócz posłów 
wiluych, duchownych, 
wie państw obcych, delegaci sta 
iecznych itd. 

Po otwarciu posiedzenia marszalek Sejmu, 
Wolny, wygłosił dłuższe przemówienie, przy- 
czem podkreślił, że uroczystość ta zbiega Się 
z drugą rocznicą otwarcia Sejmu śląskiego. — i 
EHZMRIWIIZNTTOCJICOWITEZZUKINIWIOE. PZAZ RA PZOYCTWE. 


wojskowości, konsulo- 
revszeń Spo- 


Dara 
YW e. 


Seim śląski składa haid pa 
Narela Miarki i Pawia siri 


Uchwalono stypendium iniienia Miarki i Stalmiacha 
Wszyscy poslowie Niemcy grosęwali 75 wnioskiem 


działaczy ; vniosku. wzywającego 


reprezentanci władz cy-/ 


prawe skrzydło obejmowałoby nacjonalistów. Z 
ideologji nacjonalistów tkwi niejśdno na dnie 
duszy dra Marxa. Na tę okoliczność liczy silnie 
spekulacja nacjonalistów — jak stwierdza p. 
Bernhard. 

Na wielkim wiecu republikańskim w Mann- 
heimie, w którym wzięli udział demokraci, so- 
cjaliści i centrowkcy, oświadczono się przeciw 
-ko targom 2 nacjonalistami. Posel Loebe o- 
świadczył, że planowanv „blok mieszczański” 


Rok XLIH. 


| ul. Japielońska Ł. 10. wychodzi codziennie o godzinie 3 po poludniu 
«eleion 241. 


Emesa 


Katastrofa olbrzymiego amerykaůsk 
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sterowca wojennego 


Przedwczesna e5ssplozia ciężkiej bomby rezerwsła powiekę sterowca 
Newport (Wirginja), 11 października (PAT). |ka bomba eksplodowaai przedwcześnie i wy- 
Wojenny okręt sterowy P, C. IV, jeden z naj-|buch rezerwał powłokę sierowca. 


większych sterowców w Stanach Zjednoczo- 


(Biirgerblock), któremu zwolennicy jego chcą nych, padł wczoraj ofiarą eksplozji w Langby 
Felds, przyczem kilku oficerów 
stało zranionych. 

Kat 


obecnie dać nazwę „wspólnoty ludowej” (Volks 
gemeinschaft), jest po prostu blokiem monar- 
chistów. 

Centrowcy podcząg wyborów na Śląsku O- 
polskim oglosih hasło: „Precz z blokiem!“ i 
zwyciężyli, n demokratyczny poseł dr Haas w 
mowie swojej, wygłoszonej w Heidelbergu, 0- 
świadczył się równie wyraźnie przeciwko blo- 
kowi. O tem, że orjentacja socjalistów zwróci 
się przeciwko blokowi, nikt z góry nie wątpił. 

Ważną jest rzeczą, co mówią cyfry. Oto blok 
miałby w Reiehstagu 167 głosów na 472, gdy 
obecny gabinet 172 głosy i przychylną neutral- 
ność 100 socjalistów. A więc rexons 


i żołnierzy zo- 


astrofą nastąpila skutkiem tego, 


= 


że cięż- 


HaT si 
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Nad zwiękam 


Kraków, 11 października. 


Pominięcie Krakowa przez komitet warszaw-| 


ski przy sprowadzeniu zwlok Henryka Sienkie- 


padia nie trzeba uważać, lecz wytężyć w 


Okręt spadl tak szybko na ziemię. że zaloga 
nie miała czasu przygotować spadochronów. 
Tylko okoliczności, że ekręt był napełniony he- 
lium, należy zawdzięczać, że nic bylo ofiar w 
ludziach. 


i Sienkiewicza 


„Głos Narodu“ pisze w tej sprawie: 
„Naszem zdaniem sprawy łeszcze za prze 


szyst- 


wieza. do kraju, wywołało w mieście powszech- kie siły i środki, by zwłoki Sienkiewieza m9- 


ne zdumienie i.. zgorszenie. Warszawa 


á nie gły chwilowo spocząć na Wawelu, Niezależnie 
trukcja ga- zdaje sobie widocznie sprawy z tego, że tu nie (0d tej kwesuji należy w mitście jak i wszędzie 


binetu — zdaniem lewicy — niema racji bytu lo nią wreszcie idzie, lecz o uczezenie Sienkie-'po prowincji w dniu sprowadzenia zwłok Sien- 
i jedyną drogą do wyjścia z tej sytuacji jestiwicza. Komitet warszawski opanował widocz- kiewicza do kraju przez odpowiednie komitety 
nie „opinję publiczną* w stolicy, gdyż prasa lokalne urządzić nabożeństwa uroczyste, obcho- 
tamtejsza w dziwnej harmonji i zgodzie pomi- dy, odczyty i przedstawienia. Kościół i szkoiy 


rozwiązanie parlamentu. 


——90———— 


macna 


Przestawiwszy zasługi Karola Miarki i Pawła 
Stalmacha, marszałek prosi lzte a uchwalenie 
radę wojewódzką do 

na r. 1925 kwoty 
Sz stypendjalny iinie- 
nia Miarki i Stalmacha dla kształcącej się mlo- 
dzieży śląskiej. Wuiesex powyższy Izba przy- 
iqta jednoglośsie, przyszem zaznaczyć należy, 
że również wszyszy posłowie niemieccy giosa- 
wa za wnioskiem. Potem niarszalek zamxnąl 
posiedzenie. Następne posiedzenie odbędzie się 
w przyszłym tygodniu. 


mr mna YYY m 


wstawienia w budzecie 
(150.660 złotych na fundu 


y 


Paryż, 11 paździeznika (AW). Komisja sena- 
tera deadionzie postanowiia poprzeć wniosek 
uzsania sowieiów do jere przez Franeię jesz. 
cze przed rozpoczęciem dyskusji e resyjskich 
długach, odszkodowaniach i nawiązaniu  sto-' 


$owiety dezerfulą 


D opa a rs, M Sib UG . Oh + r i : p A j i 
Warszawa, 11 października. „Kurjer Polski“ |ruguje Gruzinów z Kaukazu na Syberię iub do żoinierza polskiego, którego trudy i znoje z 


donosi, iż rząd sowiecki, celem rusyfikacji | 80- 
wietyzacji Gruzji ucieka się do środka nadzwy- 


Przed uznaniem sowietć 


NT WYTTPYZWW TOR TUMIE ZPEECPTATUGZTY LATA AZ 
LJ 


w przez Francję 


sunków handlowych: Komisja proponuje wy- 
stanie do Rosji specjaltego komisarza rzadowe- 
Fo, Cele zapoznania sie z obecną sytuacją 
w Rosji. 


ayi 
da 


=== ym — ———— 


Gruzinów na Sybir 


ua 1 1- 


e'efonem ol naszega korespondenta). 


północnej Rosji. Obecnie rząd zatwierdził wnio- 
ski prowincjonalnych Czeka o deportację 10580 


czajnego. Oto w okresie likwidacji powstania | Gruzinów. 


Co rano lekarz odbywający swą wizytę, za- 
trzymywał się chwilę przy 1em Jóżku: 

— Jakże się pan dzis czuje? — zwracal się 
do młodego człowieka. — A cóż pańskie ptasz- 
ki? 

Bernard zazdraścił temu człowiekowi, za-| 
zdroscił mu rych ptaszków, tego towarzystwa, | 
umilającego Samotność. | 

Bo on nienawidził samotności. nie rozumiał 
wielkiej wartości tego cudownego balsamu, 
witanego radośnie pzez, ludzi dobrych i pra-. 
wych. Lękai się tego, co właśnie na świecie 
jest pajlepszem: ciszy i cienia! 


złe 

Łóżko, stojace w sąsiedztwie Bernarda, nie 
dlugo siate puste. Pewnego poranka Bernard 
ubróciwszy oczy w tę stronę, Spostrzegi wy- 
rażnie kontury ludzkie pod bialem prześciera- 
diem. Z wysilkiem zwróci głowę w ty strong 
by lepiej widzieć — i nagle zakrzyknął głośno. 

Przybiegł narychmiast posługacz, siostra Ml- 
josierdzia, przywołunu lekarzu. Bernard sie-i 
dział na łóżku z twarza blada, z wzrokiem bied- | 
nym i krzyczał bez przerwy, wskazując ręka 
na lóżko vbok: 

— Uo to jest? Co to jest? Zabierzcie to na- 
tychmiast! 

Przypuszczając nagły atak gorączki, próbo- 
wano go uspokoić. Szarpał się i wyrywał, — 
dopiero po dobrej chwili opadł, wyczerpany zu- 
peimie, na posianie, 

Ale leżał z twarzą zwróconą w stronę owego, 
lózka, nie spuszczał oczu z bladej twarzy le 
żącego obok człowieka. 

Zęby szezękały mu jak w febrze, — zimny, 
kroplisty pot zrosił mu czoło, Ten człowiek E4 


tu obok niego — ten chory, czy trup może, — 
to był on — Herman Schwarz, ów skąpiec z 
poddasza! p . 

Poznał go natychmiast. To on, — nie ul 
wątpliwości. Tasama twarz długa. tasama żółta 


egalo 


*wiecąca czaszka, — tensam nos prosty, tesa- 
me zaciśnięte wąskie wargi, — tożsamo ciało 
niezgrubne. A zwłaszcza oczy, — tesame oczy 
c spojrzeniu głębokiem, strasznem, przenikli 
wem, ce przeszywa człowieka na wskroś, pali 
1 piecze Jah sztylet czy rozpalone żelaza! Pod 
białem prześcieradlem rysowały się niewvraż- 
nie jego członki, cienke, długie, chude. Leżał 
bez ruchu, — zdawało się, zupełnie martwy. 
Nie można było poznać nawet, czy oddycha. 
Tak — te był trup, straszny trup Hermana, 
którego zwloki ziemia wyrzuciła. I oto jest tu 
i żądać będzie od Bernarda poracbunku za po- 
peimioną zbrudnię! 

_ Bernard wpatrywał się w niego nieustannie. 
Serce biło mu w piersi jak młotem, kolana 


trżały mu ze al kurczowo. 


strachu, ręce zacisk 


aama ja milczeniem  kwestję wystawienia zwłok wszystkie, stowarzyszenia 


robotnicze i ręko- 


Sienkiewicza w panteonie polskim w Krakowie. dzielnicze, zrzeszenia oświatowe i kuliuralne — 


Zgoda i solidarność godne każdej innej sprawy, |wsz 


tylko nie tej... 

„lust. Kurjer Codz.“ przypomina, że inieja- 
tywa sprowadzenia zwłok Sienkiewicza znala- 
zła przedewszystkiera podniosły wyraz w Kra- 
kowie. Oto bowiem w rocznicę zgonu Henry- 
ka Sienkiewicza, wygłosił w świetlicy szpitala 
okręgowego Nr. V w Krakowie sierżant Ku- 
czera Ernest odezyr, celem przypomnienia żoł- 
lnierzowi tut. szpitala zasług. położonych dla 
narodu polskiego przez największego powie- 
| ściopisarza. , 

Po odczycie na myśl podana przez prele- 
genta. żolnierze ochotnie zlożyli kwotę 35 ty- 
sięcr marek, jako pierwszą skladkę na fundusz 
sprowadzenia zwłok Henryka Sienkiewicza. 

Kwotę powyższą. świadczącą o glębokich 
ideach i patrjetyzmie polskiego żołnierza, o- 
trzymala redziteja „lustr. Kurjera Codz.“ ce- 
Ilem zajęcia się zbiórką na ceł wymieniony. Nie 
wątpimy — pisał wówczas ten dziennik — że 
dalsze: składki poplvną szerokim strumieniem. 
Niewątpliwie zawiąże się też komitet, zsożony 
z przedstawicieli wszystkieh warstw spoleczeń- 
stwa. który zrealizuje myśl podjęta przez żdł- 
nierzy krakowskiego szpitalu okręgowego. 

„Posłuchaj więe — pisze „Il. Kurjer Codz.“ 
— nie mająca czasu, lecz mająca decyzję w rę- 
ku Warszawo! Jeżeli już nie ważą u ciebie 
względy historyczne, tradycja i zrozumienie 
ducha Sienkiewiczowskieh utworów, to może 
dorrze do twych uszu ten głos żołnierza pol- 
skiego. może przekona, cię ta pierwsza ofiara, 
jego zaiste, wdowi grosz!.. Niech wyjatkowo 
wbrew Ewangejji pierwsi pozostaną pierwszy- 
mi, a ostatni ostatnimi. Zaprawdę, gdyby nie- 
śmiertelnej pamięci Henryk wstał z trumny i 
miał sądzić. toby napewno wysłuchał głosu 


Hakiem umiłowaniem opisywał, którego otoczył 
itak świetnym blaskiem rycerskiej sławy i Do- 
baterstwa. Warszawo, miej sercu i rozum!“ 


znal Dante, opisując w swem piekle katusze 
Ugolina. 

Nadeszła noc, zapalono lampkę nocną, w 
której słabem świetle rysowała się niewyraźnie 
postać leżącego bez ruchu starca. Tylko oczy 
jego żyły i patrzały. 

Bernard nie mógł oderwać oczu od tej prze- 
iklętej twarzy. Próbowa! odwrócić głowę w 
przeciwną stronę, nic to nie pomagało, czuł na 
sobie ów wzrok. który wżerał mu sie w kark. 
I chwytał go strach jeszcze większy, więc 0- 
bracał się twarzą z powrotem. wolał raczej wi- 

zieć go, — patrzeć w te okropne oczy. 

A najstraszniejsze było to. że ów starzec 
nie dawał znaku życia, leżał jak martwy. owi- 
nięty prześcieradłem, niby śmiertelnym caiu- 
nem! 4 

Więc pochylał się ku niemu, nasłuchując je 
oddechu, chcial zauważyć choć najlżejszy ruch 
jakis, choć najmniejsze drgnieni" tego cia. 


SW 
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Chciał przekonać się. czy żyje jeszcze. Ale na | 


próżno! Więc wyciągając szyję w tę stronę 


= Loże! — szeptał pocichutko. drżąc caly, |wołał głosem stumionym. jakby się bał by 
więc on żyje! Czyż to możliwe? Jest tutaj? —|go kto obey nie podsłuchal: 


Boze wielki! jestem zgubiony. 
Jestem zgubiony! 

Opadła go straszna, niebezpieczna gorączka: 
w żyłach nie czuł już krwi, lecz potoki ognia. 
rozpalonej lawy poprostu. 

Wyglądał strasznie z tą głowa opuchniętą, 
cwinięią w bandaże, dyszący ciężko, wpatrza- 
ny biednym wzrokiem w twarz starca. I te dwa. 
spojrzenia krzyżowaly się ze sobą, — straszne, 
nieruchome, niby dwie lśniące szpady, przygo- 
tewame do ciosu. 

Jakież to okrepne cierpienie, jaka niewy- 
mowna męka: życie przywiązane do śmierci, 
żywy do trupa, istnienie do niebytu, Męki te 


— Herman! Herman! s 
je tamten-nie odzywa! się zupełnie, Tylko 
patrzał na Bernarda uparcie, bez przerwy. 
Tak przeszła cala noe, straszna długa. Nad 
ranem dopiero Bernard wyczerpany zupelnie, 
opadł omdlały na łóżko. 


ANN. 

Wczesnym rankiem odwiedził go Paweł Ver- 
rier. Zaledwie dowiedział się o nieszczęściu, 
jakie spotkało Bernarda i o przeniesienin go 
do szpitala. — przykiegł natychmiast du niego. 
| Bernard powitał go głośnym okrzykiem ra- 


mstkie stany i zawody niech dadzą w dniu 
tym wyraz serdecznej A podniostej manifesta- 
cji ogólno-narodowej. Przedewszystkiem atoli 
Kraków pod tym wzgiędein nie powinien się 
dać uprzedzić, We Lwowie już zawiąza! się Ko- 
mitet ku uczczeniu sprowadzenia zwłok Sien- 
kiewicza do Polski“. 

Do tych argumentów dołączamy jeszeze je- 
den. Oto przez wystawienie zwłok Bienkiewi- 
cza na Wawelu, caly obchód pogrzebowy na- 
brałby ogólno-połskiego charakteru, rozszerzy 
łyby się ramy całej uroczystości. Warszawa je: 
dnak zacieśnia te ramy, rewindykując niejako 
dla siebie wielkiego pisarza, który jest własno- 
ścią caiej kulturalnej Polski. 

Czy takie pojmowanie sprawy odpowiadz 
godności stolicy Polski, którąśmy w porozbio: 
rowyci czasach za jej „serce* uważali? 


Zułaki UeikieGiZA WzeGieZidne 
AA REĘZ en EH eómy. i Fręctezkept 
besg nrzsż Rałowice | Czesieckeny 


Prezydjum miasta otrzymajo w dniu dzisiej- 
szym od komitetu dla sprowadzenia zwłok 
Sienkiewicza następujący telegram: 

„Wobec ustalenia już terminów  prze- 
jazdu zwłok mienkiewicza z Vevey przez 
Insbruck do Pragi i przez Piotrowice. Ka- 
towice i Czestochowę z oznaczeniem po- 
ciągów, o czem koleje, zarówno krajowe 
jak i zagraniczne są już zawiadomione —- 
wobec tego komitet niestety nie może już 
zmienić tego rozkładu”. 

Podpisano Komitet. 

* 

Zamieszczając zawiadomienie komitetu war- 
szawskiego uczynić musimy uwagę, że na zmia- 
nę rozkładu jazdy koleją jest przecież aż nad- 
to wiele czasu, bo od chwali zgłoszenia się pre- 
zydjum m. Krakowa do komitetu warszawskie. 
go zarząd kolejowy miałby przeszło 15 dni dc 


* 


dości, wyciągając ku niemu serdecznie św« 
wychudzone rece: 

— Ach, mój drogi, mój najlepszy, jedyny 
przyjacielu! 

Nie mógł więcej mówić, wzruszenie odebra- 
ło mu mowę. Varrier ściskał go serdecznie, gła- 
skał łagodnie po twarzy, uspakajał i pocieszał 
jak umiał. 

Ale Bernard przychyłając głowę swego przy- 
jaciela do samej twarzy, szepnął mu cicho do 
ucha: 

— Straszna mię kara spotkała, mój dresi! 

A wskazując palcem na leżącego w sąsiedz- 
twie sparaliżowanego staruszka dodał tajemni- 
c70: 

— Patrzaj! To on! 

Verrier potrząsnął smutno giową. Przekona- 
ny byt, że Bernard majaczy w malignie, tor 
tlómaczył sobie te niezrozumałe zdania i ter 
strach, malujący się na wynędzniałem obliezi 
swego przyjaciela. 

— Patrz. patrz! — powtarzał uporczywie 
Bernard. — Toon. Patrz, ta sama chuda 
twarz, te straszne oczy we mnie wlepione. To 
on! Nie poznajesz go? To Herman, — ów ską- 
piec! 

— Na miłość boską. 
się! Co się z toba dzieje? 

— Boję się — strasznie się boję, — odparł 
Bernard, drżąc na calcem ciele. Boję się. rozm- 
miesz? To trup, — ale może powstać, A jeżeli 
przyjdzie do mnie, będzie chciał się zemścić? 
Ma prawo do tego! 

Bernard mówił stłumionym szeptem, jakby 
się bał, by go ktoś trzeci nie podsłuchał. , 
(Dok. nast.). i 
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Bernardzie, uspokó; 
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NOWA REFORMA 


obmyślenia takich połączeń, aby zwłoki wiel-| względu na ciągłość gospodarki miejskiej i na 
dobro miasta Krakowa, nie robiono z zarządu mia- 
sta Krakowa piłki, podbijanej przez poszczególne 
partje polityczne, nie powiększamo chaosu, Spo- 
wodowanego już rozwiązaniem Rady miejskiej, 


kiego pisarza polskiego można przewieźć tak- 
że do Krakowa. Przecież Polska ma własny 
zarząd kolejowy! W czasie wojny w nieco krót- 
szym czasie zmieniają się rozkłady jazdy ko- 
l jowej. niż w 15 dniach. 

Uporu komitetu warszawskiego nie można 
tedy żadnemi technicznemi względami ani wy- 
tiómaczyć, ani usprawiedliwić. 

ARMJA I UROCZYSTOŚĆ SIENKIEWICZA. 

Minister spraw wojskowych gen. Wladyslaw 
Sikorski wydał rozkaz do wszystkich oddziałów 
wojsk na całym terenie Rzeczypospolitej, aby 
dzień złożenia zwłok H. Sienkiewicza w podzie- 
miach katedry św. Jana dnia 26 października ob- 
chodzony był uroczyście, jako dzień hołdu dla 
marszałka ducha żołnierskiego. 

W moczystym pochodzie w Warszawie uczest- 
niczyć będą przedstawiciele wszystkich rodzajów 
voni. 


- s O ra s. 
Pizesiienie gubineiowe W Jugosiiwji 

Z Felgradu donoszą 10 bm.: 

Dzisiaj rano jugosłowiański prezydent mini- 
strów, p. Dawidowicz, rozpoczął rokowania W 
sprawie rekenstrukcji gabinetu z prezydentem 
skupezyny, Jowanowem, przywódcą radyka- 
łów i delegatem partji Radicza, p. Maskiem. — 
Podobno kilku wyższych oficerów zgłosiło go- 
towość objęcia teki ministra spraw wejsko- 
wych. W sprawie tej donoszą z Belgradu, że 
premjer Dawidowicz miał oświadczyć, iż w ra- 
zie upadku jego gabinetu grozi ogloszenie 
dyktatury wojskowej, co zupelnie zmieniloby 
sytuację w Jugosławji na Dałkanie. 


| 28 zjdzdn nauczycieli szkół 
powszechnych 


) Warszawa, 10 października. 

W dniu wczorajszym o godz. 10 przed połud- 
niem w salach Towarzystwa Hygjeęnicznego roz- 
począł się Zjazd nauczycieli szkół powszechnych. 
Na ajazd przybyło 777 delegatów reprezentują- 
cych 1141 ognisk rozsianych po całej Polsce, w 
których zorganizowanych jest 35.000 nauczycieli. 
Na zjazd przybyli: marszałek Sejmu Rataj, wi- 
cemarszałek Senatu Woźnicki, prezes Rady 
miejskiej Baliński, dyrektor departamentu szkół 
powszechnych Żłobicki, liczni przedstawiciele in- 
stytucyj społecznych i kulturalnych, wizytatoro- 
wie i inspektorzy szkolni. 

Zjazd zagaił założyciel i wieloletni prezes Zwiąe 
uku senator Stanislaw Nowak, który w przemó- 
więniu swojem nakreślił obraz walk i zabiegów o 
zorganizowanie powszechnego nauczania i Wy- 
tknął” kierunok pracy na przyszłość oraz zwrócił 
wwaęę oa szkodliwość stosowania oszczędności w 
dziedzinie nauczawie  olementarnego. Następnie 
zgloszono do prozydjum zjazdu trzy rezolncje: 1) 
Ku uczozeniu Słowackiego z powodu 45 rocznicy 
jego zgonu; 2) z qowadu bliskiego sprowadzenia 
do kraju zwiok Heuryxa Sienkiewicza; 38) wyra» 
żającą Sielinowi Żeromskiemu z powodu GO raci- 
nky jego urodzin cześć za poświęcenie i przedsta- 
wienie z dużem uczuciem w jego dzielach doli i 
żmudnej pracy nauczyciela ludowego. Po wyborze 
komisji matki oraz komisji wnioskowej, weryfika- 
cyjnej, oświaty pozaszkolnej, szkoly jednolitej, 
prawno-służbowej, zamknięto obrady przedpołud- 
miowe. 

Posiedzenie popoludniowe wypełnił referat p. 
Gałązki z Wilna pt. „Szkoła jednolia i fundamen- 
ty edukacji narodowej“. Następnie prezes Zwią- 
zku senator Stanisław Nowak referował sprawę 
podporządkowania władz szkolnych władzom ad. 
ministracji politycznej, a poseł Zygmunt Nowicki, 
wicepieżes Związku kwestję redukcji nauczy cial- 
etwa szkoł powszechnych. 

Nad referatami temi wyjwiązała się bardzo ob- 
wzerna dyskusja. Podczas popołudniowych obrad 
urządzono entuzjastyczną owację na cześć mar- 
6załka Piłsudskiego, który stworzył potęgę pań- 
sowa polskiego. Na ręce komendanta wysłano 
depeszę z hołdem. 

Dkiś w sobotę drugi dzień obrad zjazdu. 


115 bm., a mianowicie: o godła. 
kościele 00. Kapucynów; o godz. 
Iria wstępne w sali wykkatowoj Instytut 


Kraków, 11 października. 


DZISIEJSZY NUMER „NOWEJ REFORMY“ 
wyszedl w objętości sześciu stronic druku. 


MUZYKA KOŚCIELNA. W kościele św. Piotra 
w niedzielę 12 bm. podczas mszy św. o godz. 12 
art. op. M. Mściwojowska (śpiew) i prof. WŁ Ko- 
zlowski (organy) wykonają utwory religijne. Przy 
organach p. Z. Łakocińska. 

W niedzielę 12 bm. o godz. 12 w kościele OO. 
Franciszkanów podczas cichej mszy św. odśpiewa 
„Chorus Caecilanus* szereg utworów religijnych. 
Dyrygent ks. dr Bernardino Rizzi. Przy organie p. 
M. Wożny. 

Z POLSKIEJ AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI. — 
Posiedzenie wydziału fuologicznego odbędzie się 
w poniedziałek 13 bm. o godz. 5 po poł. Porządek 
dzienny: Chł. T. Sinko: Polscy podróżnicy w 
Grecji i w Troi. Prof. Wł. Folkierski: Fredro a 
Francja. 

NOWY DOCENT UNIWERSYTETU JAGIELL. 
P. Marcin Zieliński, doktor medycyny i filozodji, 
b. asystent kliniki chorób nerwowych Uniw. Jag. 
habilitował się w Uniwersytecie Jagiell. w zakre- 
sie neurologii i psychjatr ji. 

TYDZIEŃ PROPAGANDOWY LIGI OBRONY 
POWIETRZNEJ PAŃSTWA. Dnia 9 bm. odbylo 
się w województwie pod przewodnictwem wojcwo- 
dy krakowskiego posiedzenie wojewódzkiego ko- 
mitetu Ligi obrony powietrznej państwa, na które 
przybyło bardzo wiele zaproszonych pań. Zobra- 
ne panie przyjęły współudział w uroczystości Ty- 
godnia propagandowego, a v szczególności objęły 
sprzedaż broszur propagandowych-i znaczków przy 
stolikach. Na posiedzenie przybyło również prezy- 
djun Związku artystów teatrów krakowskich w 
osobach pp. Białkowskiego i Jednowskiego, któ- 
rzy opracują speoialny program imprez, podję- 
tych przez artystów teatrów krakowskich. 

Komitet wpoważnił Koło lotnicze uczniów wyż 
szej szkoły przemysłowej do rozsprzedaży nale» 
pek oraz błoczków. przeznaczonych na naddatki 
publiczności przy okazji zakupywania towarów w 


sklepach, oraz płacenia rachunków w restaura- 
ojach i kawiarniach. W tym celu zaopatrzono 
sprzedających bloczki i nalepki w specjalne le- 
gitymację. 


BRAK DRUKOW W BANKU POŁSKIM. Ze 
wszech stron dochodzą nas żale na niewłaściwe 
praktyki Banku Polskiego przy konwersji poży. 
czek państwowych. Jak wiadomo, ofińrni obywa- 
tele celem zasilenia skarbu państwa w potrzebne 
fundusze bardzo często z własnym uszczerbkiem. 
a szczególnie unzędnicy przy ograniczeniu penisy) 
edediyybowali znaczne kwoty na dlugotermmową 
pożyczkę państwową È to jeszcze w markach pol- 
lskich. Obecnie rząd przysiąpił do konwersji tej 
pożyczki na otiżgacje krótkoterminowe. Nie dość 
na tem, że sużskrygentom cały kapitał się zdewa: 
|luował, to obecnie przy konwersji w kanku wysta- 
wać mmszą całemi godzinami na uskutecznienie 

z powodu braku odpowiednich dru- 

iojszę: bank ton ol koawersji 

dodatkową opłatę w kwocie 2 zlo- 
tych jw ten spomób pozbawia się lojalnych oby 

watołi z ich remy substrybowanego kapitału. 

Wiadze centralne winmy tady zarządzić celową 

| zmianę tych stosunków. | 

ZNACZKI POCZTOWE NA JEDEN ZŁOTY. | 
Polska goneralna dyrekcja poczt i telegrafów | 
wyprowadziła z dniem 1 października w obiog żna-| 
|czki pocztowe po 1 zł z podobizną prezydenta | 
Rzeczypospolitej. 
| INSTYTUT TOWAROZNAWCZY W KRAKO- 
"WIE rozpoczyna rak naukowy 1924-25 we środę 
6 nabożenstwo w, 

49 przemówie- | 
(Kapu- 
cyńska 2); o godz. 5 rozpoozącie wykłwdów, uzu- 
lonych programem naukowym. 

KONFERENCJA LITERACKA O „LEGJONIE*, 
(WYSPIAŃSKIEGO. We czwartek 9 bm. odbyła 
isie w Collegium wykładów naukowych zapowie:, 
dziama konferencja literacka na temat „Legjonu* 
Wyspiańskiego. W szczelnie wypełnionej itoboro- 
wą publicznością sali Collegium wygłosił redaktor 
Haecker referat o genezie historycmiej sLegionu" 
Wyspiańskiego, przyczem wekacywmi na fakt, że, 


na 


zamiany, a 
ków. A 06 


| robiora jaki 


a NC, Gu TO Fozmiąnał i nw za_1 
przedstawiony w „Legjonie“ W yspiańskiego Mies 


Hcwa zakusy na objęcie rzązów 
misiu Rrakewn 


Z poważnych kół obywatelskich piszą nam: 
Część Rady: przybocznej, skupiająca się kolo 
„Głosu Narodu” nie chce wyczekać załatwienia w 
drodze instancji relsursu rozwiązanej Rady mia- 
sta, nie chce dopuścić do nowych wyborów zgod- 
nie z przepisem $ 58 statutu miejskiego, natomiast 
dąży bezwzględnie do objęcia już dziś rządów mia- 
sta z pominięciem przepisów ustawowych, wpro- 
wadza coraz większy chaos w obecnej gospodarce 
miejskiej, dąży nawet do wywołania dysonamsów 
między komisarzem madu a urzędnikami miej- 
skimi, jak ro widzimy z ostatnich artykulów „Gło- 
su Narodu", dotyczących obecnego zarządu mia- 
eia, tudzież z akcji, jaką w ostatnich dniach pod- 
jęli na terenie krak. województwa, 

Komisarz rządu wice wojewoła p. dr Wawrausch 
człowiek poważny, pierwszorzędny znawca sāmo- 
rządu, człowiek o najlepszych chęciach, przystą- 
pił wspólnie m wiceprezydentami do spokojnej a 

* skutecznej i zgodnej z wiceprezydentami pracy w 
zarządzie miasta i w tej właśnie chwili chadecka 
cześć Rady przybocznej widząc, że gospodarka 
miejska, mimo wstrząśnień, rozwiązaniem Rady 
m. spowodowana, zaczyna przybierać możliwie w 


i 


takich warunkach tok normalny, w tej chwili chce | 


wywołać znów przesilenie w zarządzie miasta, do- 
maga się od p. wojewody Kowalikowskiego zmia- 
ny komisarza dłatego tyłko, że komisarz objekty- 
wnie rządy miasta sprawuje i ohjektywnie chce je 
sprawować. a nie chce natomiast puścić rządów 
miasta na flukta polityki partyjnej. 

Nie wiadomo, jak się p. wojewoda Kowalikow- 


ski na te zgubną działałność Chadecji zapatruje, | 


ale przeciwko tego rodzaju jej dążeniom poważ- 
na większość obywateli Krakowa musi się jak 


kienwicz nie jest zgodny z prawda  listoryczną. ; 
Stworzony przez Mickiewicza W 18418 r. legjon 
polski we Włoszech nie był przedsięwzięciem rni- 


etycznem, jakie przedstawia Wyspiański, lecz po-, 


łitycznam 0 celach praktycznych, i 


Dmyga z kolei prelegenika p. SŁ. Wysocka pod- ` 
dala ©strej krytyce wałiwość wystawienia pod 
| waględem Hekoratywnym „Legjowa” przed 13 la- 
ity, wedle niej, niezgodne 7 duchem W yspiańskie- 
lgo, Obaj prelegenci zbierali huczne oklaski. 
| © UFUNDOWANIE POKOJÓW 
RFRODZIELNICZEJ. Zarząd Bursy dla miodaieży 
rokadzielniczej i przemysłowej im. Piotra Skargi 
wr Krakowie wskutek szcpłogci lokati zilola p0- 
mieścić tylko niewielką ilość wychowanków, Roz- 
| poczęta budowa nowego gmachu przy ul. Krupne, 
'czej nie postępuje 2 powodu braku środków. Ko-; 
mitet, w którego skład wchodzą: ks. M. Kuzno-. 
wicz, Waclaw Asiczyc; s 
|Aksman zwraca šię więc do obywateli z gorącą 
| prośbą, aby zecheieli sami, tub łącznie 2 firmami 
 afnndować mo jednym pokoju. Nazwiska ofiarodaiw 
ieów będą umieszczone na pamiątkowych tabli- 
cach, które zostaną wmurowane Iul drzwiami U- 
fundowanego przez nich pokoju. Jeżeli jedna oso- 
ba lub firma złoży pelna kwotę Pa ufimelowenie 
adnego: pokoju, wigi. widzą ozęść Lakiej kwo- 
ty. wówczas pexój ten otrzyma nazwę od nazwi- 
gka hundatora. Blażnzych Hformacyj dotyczących 
fundaci udzietają: Pp. Wacław Anezyc lub Lud-j 
wik Akemi. l 

UTWORZENIE CENTRALNEGO KOMITETU 
RODZICIELSKIEGO W KRAKOWIE. Jak się do- 
| wiadujemy w Krakowie ma się utworzyć central- 
ny komitet riairicielski dła szkół śrędzch. pow- 
|szechmych i szkół ćwiczeń. Zadaniem tego komi- 
| tota będzie dawanie inicjatywy ogólnego progra-- 
mu ozynmości na potu współdziałania rodziców z 
nauczyciolsywem w kierunku wychowania mło- 
dzieży szkole. pa ' | 
| O PRACĘ DLA BEZROBOTNYCH. Wobec te- 
go, że w przyszłym tygodniu rozpocznie śię reje-. 
stracja bezrobownych, którym w Tawe niódońar- 


Wśtohd Ostrowski i Ludwik, c 
Ao T ' NAPAD NA PASTERNAKOWNĘ. Ze Lwowa 


w Krakowie zwraca się do pracodawców o zgła- 
szamia wszelkich wolnych miejsc. 

W SPRAWIE REJESTRACJI BEZROBOT- 
NYCH W KRAKOWIE. Jak się dowiadujemy, re- 
jestracja bezrobotnych rozpoczuie się w ponieslzia- 
lek w państw. Unzedzie pośr. pracy przy ul. Pod- 
zamicze. - Podkreśla się, że rejestracja obejmuje li- 


tylko bezrobotnych zamieszkałych w mieście Kra- |g 


konie. W spranrie tej wydał zarząd obwodowy 
funduszu bezrobocie afisze z objaśnieniami usta- 
wowemi dia bezrobotnych. 

, BUDOWA NOWEGO CMENTARZA. Sekeje 
skarbowa i cementama krakowskiej Rady wyzna- 
niowej ucdhwality na wczorajszem posiedzeniu pod 
pizewodmietwem prezydenta gminy izraelickiej dr 
Rafała Landaua odbytom, po zbadaniu wniesio- 
nych ofort i wysłuchaniu opinji nadradcy magi- 
stratu Kłeczka i arch. Siódmaka, oddać budowę 
domu admiuistracyjnego i mieszkalnego dla służ- 
by cmentarnej na nowym cmentarzu żydowskim 
firmie Liebling, Honowibtz i Oberleder. Budowa 
rozpoczęta zostanie w tych dniach, a ukończona 
być ma najpóźniej rw kwiebniu roku przyszłego. 
W marcu rozpoczęte zostaną roboty ziemne i po- 
dział gruntu cmontarmego na kwatery. Plany od- 
nośne już są wykonane i przez Radę wyznaniową 
zatwierdzone. 

POLEPSZENIE SYTUACJI W PEZEMYŚLE 
WĘGŁOWYM. Z powodu zakupów węgla na zimę 
w oóstalmich dmiach sytuacja w przemyśle węglo- 
wym znacznie się poprawiła. Również ożywienie 
aastąpiło w składuch handlu węglem. 

KRADZIEŻ W TRAMWAJU. Józefowi Dobro- 
wolskiemu skradziono w tramwaju na linji Nr 2 
złoty zegarek genewski ze zlotym łańcuszkiom, 
wartości 500 zł. 

ŻYWA POCHODNIA. Józefa Szpondrowska, Jat 
39, zamieszkała przy ul. Różanej 2 wiłowała oder 
brać sobie życie w ten sposób, że wpierw obiała 
się naftą, a następnie podpaliła się. Niedoszłą £a- 
mobójczynie przewiozło pogotowie w groźnym sla- 
nie do szpitala. 

KRWAWA BOJKA PRZY UL. RZEŻNICZEJ. 
Ulica Rzeźnicza na Grzegórzkach bywa stale tere- 
nem bójek i napadów ulicznych. Oto Józef i Ka- 
zimierz Kamtorowicze wywołali na tej ulicy bójkę 
z pewną kobietą. którą ciężko poranili. Bójce po- 
łożyla kres policja, a poramioną przewiozło pogo- 
towie ratunkowe do szpitala. 


, CH 
Z kraju 
JAN KASPROWICZ ZACHOROWAŁ. W Zako” 


panem zachorował ciędko znakomity poeta prof. 
Jan Kusprowicz. Przed: tygodniem uległ on za: 


truciu nieświeżem mięsem i od tego czasu nie ozi 


puszczą łóżka. 

NOWY POSEŁ SOWIECKI W WARSZAWIE, 
Wojkow, urodził się w r. 1888. W roku 1907 opu- 
ści! Rosje oskarżony 0 Organizację zamachu na 
jednego z generałów. Do czasu rewolucji Wojkow 
przebywał w Szwajcarji. skąd powrócił do Rosji 
po wybuchu rewolucji w tak zwanym wagonie za- 


plombowanym z Leninem. Piastował on następnie | 


urząd komisarza aprowizacji na Uralu, był człon- 
kiem kollegjum komisarjatu handlu zagranioznego 
a następnie prezesem  delogacji reewakuacyjnej 
mieszanej komisji polsko-sowieckiej. 


lepeza się i za kitka dat opuści. on szpital. ` 


zyczymy mu długiego życia dla dobrą teatru pol- 
skiego. 

UNIEWAŻNIENIE AKTU DYMISYJNEGO B. 
POSŁA WL. BARANOWSKIEGO. Z Warszawy 
telefonują nam: W dniu wczorajszym Najwyższy 
Trybunał Administracyjny rozstnzygnął skargę 
Wiadysława Barawowskiego, b. posła i ministra 
penomocneco w Konstantynopolu. Jak wiadomo, 
V Wł. Baranowski został 26 listopada 1928 r. 
zwolniony ze służby państwowej przez ówczesnego 
ministra spraw zagranicznych, Dmowskiego, Try- 
bunał Administracyjny nznał, że skoro p. Bara- 
ńowski został na swoje stanowisko powołany de- 
lkrotem Naczolnika państwa, to nie mógł zostać 
zwolniony ze służby przez władzę hierarchicznie 
miżazą, tj. przez ministra i z tego powodu dokret 
dymisyjny został przez Trybunał Administracyjny 
skasowany. 

W SPRAWIE STRAJKU W ZAWODZIE DRU- 
KARSKIM, jak nam telefonują z Warszawy, od- 
byla się dziś w południe w ministerstwie pracy 
konferencja % udziałem delegatów. przedsiębiorstw 
drukarskich i robotników. 

ODCZYT BOYA Z PRZESZKODAMI W nis- 
diale w szczelnie wypełnionej sali Filharmonii w 
Łodmi odbył się odczyt Boya-Żeleńskiego, nroz- 
maicony niespodzianym incydentem. Tytuł odezy- 
tu podamy przez prelegenita. brzmiał: „0 Komedji 
Ludzkiej, o kobiecie trzydziestolemiej 1 o ieh 
stwórcy". Otóż fuletorowi pełniącemu w mioście 
Łodzi funkcje impresarja. wydał się widocznie ten 
tytuł zbyt skomplikowamy lub nie „dość nęcący, 
bez uprzedzenia tety. prelegenta skrócił go popro- 
stu tak: „O kobiecie 80-letniej". Zdaje się, że w 
ken pyosób zrodacowany tytuł ściągnął pewien 
pnocent publiczności, liczącej na jakieś rewelacje 


DLA BURSY | „tajemnic życia płciowego". (Boy 0 kobiecie 50- 


letniej, bagatołał); jakoż, kiedy Eoy uczynił w po 
jowie odozytu chwilę quutzy, podniówl się jakiś je- 
gomość i dość narezywnym tonem zapytał: „Prze- 
praszam pana, jaki był tytul odezytu** Za dużo 
mu było o Komadji ludzkiej, a za mało o kobie- 
cie 30-letniej! Publiczność uciszyła małkontenta. 
urządzając prełegentowi po odczycie gorącą owa- 
cję. 


donoszą, że na artystkę p. Marje Pastemakównę 
napadł na ulicy jakiś żyd i uderzył ją kilka razy. 
Powstało zamieszanie, przyczem zebrał się Uum 
kydów., który porzybrał grożną postawę. Pasterna- 
kówna. schroniła się do koszar wojskowych, skąd 
uwolniła ją interweneja policji. Jak wiadomo, Pa- 


istemmalkówna wemawala jako ówiadek w procesie|raeje do „Cct ks. 


Steigert. przyczem zeznania jej były bardzo obcią: 
żające Ola. oskaażonogo. 

ZNEKNIĘCIE KOMUNĘSTOW. Roman Werfel i 
Dawid _ Griinberg, komuniści, skazani wyrokiem 
niedawno odbytego procesu przeciwko komuni: 
śtom, jak donoriliśmy, na 3 lata ciężkiago więzie- 
nia I posostawieni czeowo za kaucją na woliej 
stapia — urozypaewaii z kancji i uciekli ze Lwo- 
wa. Policja wszczęła za zbięgiymi poszukiwania. 

ZAMORDOWANIE PAROCHA RUSKIEGO. — 
Onegdaj w nocy dwóch bandytów z bronią w rẹ- 
(ku riapadło na mieszkanie parocha grecko-katoi. 
ks. Teodora Dorkota w*Korczynie pod Rawą Ru- 
ską. Ksiądu został zamordowany. Syn jego ciężko 
ranny. Bandyci spłoseeni krzykiem | wołaniem o 
pomoc sąsiadów, nie zdolali już zrabować żad- 


twa i 


ANTONI SIEMASZKO ŻYJE. Jak z Warszawy | zyrzymania się. Bandyci w odpowiędzi otwonzydi 
donoszą, wiadomość o zgonie artysty „dramatycż. | ogień karabinowy. W czasie obustronnej wymiany 
nego Antoniego Siemaszki okazala się sniepraw- | syyzałów zabity został jeden posterunkowy i jedem 
miwą. Frzeedwiie, stan zdrowia p. Siemaszki po- ciężko ranny. Komenta policji we Lwowie wysla- 


Mamy nadiejc, 2 Sianaszk iadomośé : . s cj pd. = x 
Mamy uad.żeję, DE jeb h wiaklomość 0 pod kierunkiem kierownika ekspozytury śledczej 
„wiojej śmierci przyśmie z humorem artystycznym. b. Kozakiewicza. 


pajenergiczniej zastrzec i domagać się, dby ze' czenia pracy będą wypłacane zasiłki, P. U. P. P. nych rzeczy í zbiegli. Lwowska ekspozytura śled- 


dm "| - J 


Niniejszem zawiadamiamy, że z dniem 1 października otrzymał wyłączne 


ZASTEPSTWO KILIMOW GLINIARSKICH 


na Zachodnią Małopolskę 


p. ROMAN LEZA 


KRAKOW, UL. JAGIELLOŃSKA L. 9. 


Polecając się P. T. Puoliczn ści, kreślimy się z poważaniem 


BRACIA MEGEDGSS 


Lwów, Kopernika 23 i Halicka D. 


| NIEUSTAJĄCA WYSTAWA: | 
| WNdNA NsNNAZAd 73% 


e, + a R = 
‘wym COANIE pyan 
PBepezyta zesianą w zupełności zwrócone 

Śłedztwo policyjne w sprawie defraudacji w 
państw. Urzędzie depozytowym postępuje szyb- 
ko naprzód. « . 

Obecnie prowadzący śledztwo kom. Ptasz- 
kowski przesłuchuje w dalszym ciągu Sterna. | 
Stern początkowo wypierał się jakiegokolwiek 
udziału w malwersacjach Reicherta, przyciśnię- 
ty jednak do muru, w ogniu krzyżowych py- 
tań począł powoli wyjawiać prawdę i ostatecz- 
nie przyznał się do winy. 

W konszachtatcn pozostawał z Reichertem 
od roku 1928, a otrzymywane od Reieherta 
preejoza i depczyta zastawiai bądz to sam, 
bądź ;przez pośredników u rozmaitych osób —- 
za różnorakie kwoty, przeważnie w dolarach. 

Dotychczas odebrano od Józefa Lehrfelda 40 
sztuk akcyj Ziynostenska Baka i 2 złote ze- scu wyczerpujących wyjaśnień. 
garki, od Jana Budkiewicza 50 sztuk obligacyj j — xy 


FR W KEZYŻĘ 


długoterminowej pożyczki państwowej i 1 akcję 
austr. kolei państwowych, od Jahde Nussbau- 
ma 1 zegarek złoty i 8 pierścionki złote z bry- 
lantami, od Mojżesza Braumanba 2 zegarki 
ziote, od Fljasza Grosfełda 150 sztuk akcyj 
austr. kolei państw.. od Jetti Grines 30 sztuk 
akcyj Zivnostenska Banka. 

Zaznaczyć należy, że każda akcja Żivnosten- 
ska Banka przędstawia wartość 50 zl, akcję 
austr. koleji 9 dolarów. 

Władze policyjne przypuszczają, że depozy- 
ta będa w zupełności zwrócone. 

Dziś nastąpi jeszcze konfrontacja Reicherta 
ze Sternem; następnie po załatwienm « ostat- 
nich formalności, Reichert przyprowadzony bę- 
dzie do swego biura, celem udzielenia na miej- 


cza wysłała na miejsce mordu wywiadowców 
swych celem Tpuzeprowadzenia dokładnego siedz- 
wykrycia kryjówki sprawców. 

ZNOWU ZAMORDOWANIE  POSTERUNKO- 
WEGO. Jak donoszą z Żólkwi, w związku z na- 
palem na posterunikowego, jaki miał miejsce przed 
kiku dmiami w lesie pod Mostami Wielkiemi, urzą- 
dzala policja w lasach tamtejszych nocne gaty. 
Onogdaj otrzymawszy wiadomość, że ze Sokal- 
„zazyzny przekrada się lasami do powiatu żódkiew- 
skiego banda uzbrojonych opryszków., wzmocniła 
policja dozór, zamknęła wszystkie ścieżki i drogi, 
prowadzące z północnego wschodu do powiatu. 

kolo pómocy usiyszano: kroki przekradających 7 
się bandytów. Postermkowi wezwali idących do | 


powodzeniu „Dzikus* ma zapewniony długi szereg 
przedstawień. 

Ta tchnąca wdziękiem nowość graną będzie dzi- 
siaj w sobotę o godz. 8 wieczór oraz w niedzielą i 
poniedziałek 12 i 13 bm. 

W sobotę o 4 po poł. sukcesowy „Kwiat pomarań- 
czowy” ukaże się po raz ostatni. W niedzielę o godz. 
4 po poł. „Dwaj mężowie pani Marty“ po cenach zní- 
żonych. 

Najbliższą premjerą w „Bagateli* będzie najnowsza 
sztuka znakomitego pisarza włoskiego autora „Twar- 
rzy i maski“ i „Chimer* Chiarellego. Tytuł tej into- 
resującej nowości, nie granej dotychczas na żadnej 
scen. polskich, brzmi „Smierć kochanków". 
OPERETKA „NOWOSCI“. W niedzicię, po południu 
po raz ostatni „Żółty kaftan*. Wieczorem „Madame 
Pompadow" z Czemckówną, Sempolińskim i Wawrz- 
kowiczem. W poniedziałek rozpoczyna występy Pp- L 
Messal i wystąpi w najlepszej swojej roli „Frasquita”, 
obok niej pp. Krztowska, Weścłowski, dyr. Pilarski, 
Sempoliński. L- Messal oprócz: „Frasquity* wystąpi 
w „Bajaderze” i „Księżniczne 'czardasza” 


la amtomobiiami kompanię szkoły wywiadowców 


JEDYNY KONCERT, ARTURA RUBINSTEINA 
najznakomitszego pianisty doby współczesnej — 
odbędzie się w Krakowie w piątek, 17 bm. w St. 
Teatrze. 


Ze świata 

OSTATNIE CHWILE ANATOLA FRANCE'A. 
Anatol Tramce wszoraj stracil przytomność. Rano 
iyl jeszcze przytomny, przyczem wyrarił się do 
otoczenia, iż. czuje, że zlułiża się jego koniec. (8) 
sodz. 1410 dwaj lekanze opiekujący się chorym 
stwierdzili zwiększenie się osłabieńia. Wnet pc- 
iem chory stracił przytomność. Wydany biwietyn 
lekarski powiada: temperatura 39, tętno około 100; 
oddoch przyspieszony około 40. w 

NIE PADEWSKI UNIWERSYTET, lecz jak się 
pokazmje. uniwersytet w Pawj, istniejący jedyna- 
ście wieków, obchodzi obecnie swój jubileusz. Pad- 
wa, jak wiadomo, obchodziła jubileusz swego uni- 
sersytetu przed dwoma laty i wtedy Uniwersytet 
Jagiell. wydał osobną księgę pamiątkową. Uni- 
wersytet w Pawji jest także słarmy i jest jeszeze 
starszy od padewskiego. 

ZAMACH NA PRZYWODCĘ KOMUNISTOW. Z 
Pragi donoszą, że we witorek dokonano zamachu 
na przywódcę komunistów dra Smerala. Nieznany 
osobnik  strzolał do Smerala z rewolweru, ale 
Śmeral wyszedł cało. 

ZLYNCZOWANIE MURZYNA. Z Chicago dumo- 
szą: Mlody murzyn, obwiniony o dokonanie zbrod- 
ni gwałtu na pawnej dzierwczynie rasy białej, 10- 
stat na śmierć pobity przez grupę mężczyzn i 
chłopców. Po spelnienin tego czynu nasunęly się 
DOBE, czy istotnie murzyn był winien tej 
AKTORKI. 


REPERTUARY: 
TEATR IM. SŁOWACKIEGO 
Sobota, 11 bm.: „Legjon”. 
Niedziela, 12 bm. po poł: „Prawo pocałunku"; wies 
czarem: „Legjon*. 
Poniedziałek, 13 bm.: „Legjon". 


TEATR „BAGATELA* 

Sobota, 11 bm. po poł: „Kwiat pomarańczowy"; 
wieczorem: „Dzikus'. 

Niedziela 12 bm. po poł: 
Marty", wieczorem: „Dzikus'. 

Poniedziałek, 13 bm.: „Dzikus”. 

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI“. 

Sobota, 11 bm. po pot: „Dziewczę z Holandji“; 
wieczorem: „Madame Pompadour“, 

Niedziela, 12 bm. po poł: „Żółty kattan“; wiecze: 
rem: „Madame Pompadour". 

Fonicamałek, 18 bm: „Frasquita”. 

Wtorek, 14 bm.: „Frasquita”. 

Środa. 15 bm: „Bajadera“. 

Czwartek, 16 bm.: „Bajadera“. 

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH: 

UCIECHA: „Amerykanka“, dramat w "T aktach, 
oraz „Piękność ciała kobiecago*, 3 akty. 

SZTUKA: „Nowoczesna kobieta", dramat salonowo- 
erotyczny w 8 aktach 

REBUTA: „Miłośnica pirata” (Pod czamą flagą], 
dramat w 7 aktach, oraz dodatek aktualny sportowy. 

WANDA: „Miłość w śniegu” (Pat i Patachon), kos 
medja. 


Radesiana. 


(Artykuly w tym dziale nie pochodzą od Redakcji). 


—00— 


„Dwaj mężowie pani 


7 ZFAKOWSZICH TRATRYW 


Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Dziś wchodzi na 
afisz arcydzicło Stanisłowa Wyspiańskiego „Legjon*. 
utwór, który dopiero w obecnej inscenizacji uwolni» 
ny od nacisku zewnętrznych szczegółów dekoracyj- 
nych i realistycznych nałogów gry, odzyskuje swój 
właściwy, wizyjny charakter narodowego onatorjum 
Reżyserja p. Wysockiej poszłe po tej, jedynie wiernej 
intenejom pocty linji, przywróciła pominięte w po- 
przednich przedstawieniach. niezbędne człony tekstu 
i wydobyła ze wszystkich odtwóreców ról głównych i 
współdziałającego zespołu maksimum wysiłku oraz 
pietyzmu dla podniosłej poezji wieszcza. W rolach 
ołównych wystąpią pp. Wysocka, Kosmowska, Żmi- 
jewska, craz pp. Ńocha, Krusnowiecki, Szymborski, 
Jednowski, Pickarski, Szymański i ii W części mw 
zycznej uczestniczą chóry Tow. Oratoryjnego. Deko- 
Jełowickiego* i sceny „Ponad 
wiolkiemi vsodami* wykonał p. Krassowski. 

Rówtnbeześnie ukazał się drugi zeszyt „Listów z te- 
airu“, w którym w kwestjach związanych z „legjo- 
nem“ zabicrają głos pierwszorzędni znawcy poczji i 
teatru Wyspiańskiego pp. Siuko, Rostworowski, Hae- 
cker, Wysocka. Siedlocki i i. Zeszyt przynosi nadto 
nieznane fraemeniy korevp] ndencji Wyspiańskiego, 
reprodukcje nieznanych rysunków poety, zdjęcia fo- 
tegraficzne z kreacyj aktorakich w „Legjonie', boga- 
tą kronikę teatralną itd. 

Z TEATRU „BAGATELA“, Przemiła, pełna. pogo: 
dy i sentymentu sztuka Harleya Mannersa „Dzikus” 
(Peg of my heart) kształtujo się jako wielki sukces 
sezonu. Publiczność codziennie zapełniająca widownię 
entuzjastycznemi oklaskami darzy wykonawców z pp. 
Zofją Barwińską, uroczą Peg. Sznage- Andrusztwską, 
Węsołowskim, Zbuckim na czele. Dzięki wielkiemu 
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Niemiecka 


Korespondencja Handlowa 


dla Polaków 1361 


ze słowniczkiem frazeologicznym handlowym 
przez J. Ippoidła i A. Żabińsiziego. 
Główny skład: Gebethner i Wolfr w Krakowie. 
ADWOKAT 
Be BENEBYKT OLEZINCER 
przeniósł się z Małopolski do Warszawy; 


i urzęduje w domn przy ul. Nowiniarskiej 20 
(pasaż Minkowa), telefon Nr 19-44. 1365 


LEON BRACIEJOWSKI 


w Brakowia, ulica Grodzka L. 5—7 
zawiadamia ża nadeszły jesienne i zimowe 


PŁASZCZE i KOSTHUMY 


WIELKI WYBÓRI CENY NISKIE 


aa aa 
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Ze starych zabytków Krakowa 


Na narożniku ulicy Kamoniczej pod 1. 25 mieści gdzie trudno bylo o wodę, żywność i wszelkie in- 


się domek jednopiętrowy, okryty patyną starości, ne rzeczy, posiedli ulicę, prosto na Zamek wio- 
którego sylwota doskonale Murmonizuje z potę-|dącą. skupując place po kolei lub wymieniając za 
żnym gmachem Wawelu. Minowoli nasuwa się dziesięciny. W ten sposób ta licha, błotnista ulicz- 
porównani, że to mary sługa usiadł u stóp do-jka, siala się ozdobą Krakowa, bo każdy kanonik 


stojnego monarchy i duma o tych dawnych stu- 
leciach, które w złej i dobrej doli wspolnie prze- 
Żyli. 

Dom tom, zwany „tomem  Dlugosza”, byl w 
istocie królewskim, mieściła się tu łaźnia królew- 
ska (balneum regale lub caserensi=) i tu, zdaje się, 
Zawisza z Oleśnicy miał sekrelnie polecone spraw- 
dzić urodę i obyczaje  oblubieńca królowej Jà- 
dwigi, naówczas Wielkiego Księcia. litewskiego, 
Jagiełły. Krzyżacy bowiem rozpaścili tak potwor- 
ne pogłoski o nim, że porównanie z niedźwiedziem 
było najlugodnieszem. Przyszły król Włułysław 
domyslił się podstępu, waprosił Zawiszę, który 
zdał smawę, opisując tak króla: „Wzrost średni, 
postawa szczupła, budowa ciała skladna i przy- 
stojna, wcjrzemie wesole, twarz ściągla, 
muicj nie szpełma'. Podarwnków Zawisza od dJa- 


starał się mieć wygodną rezydencję. 

Po zamianie, dokonanej w sprawie łaźni, kapi- 
tula przeznaczyła ją na rezydencję dla kanonika 
Mikołaja Hinczy, mieszczanina z Kazimierza i Jan. 
ka Rudzicy, ktorzy około r. 1430 łaźnię przemu- 
rowali. 

Pierwszą wzmiankę o kanoniku Długoszu znaj- 
dujomy w r. 1441. Na sesji kapitulnej zapisany 


(jest, jako 16-ty, ostatni, jednakże dom otrzymał 


dopiero w r. 1450 po śmierci Jamka. W r. 1453 


młolszy brań Długosza, także Jam, został kanoni. 


„kiem i obaj dobaudowali sobie tylną część domu, 


to jest te właśnie, z której okna wychodzą na Za- 
mek i na planty, a przyozdobionej tablicą z po- 
stwcią Długosza, klęczącego przed Matką Boską 


bynaj- i trzema tablicami. 


W r. 1455 wybuchł pożar 26 maja, podczas któ: 


gieliy nie przyjął, czem swoją relację uczynił jo rogo zgorzała cała ulica Zamkowa aż po kościół 


szcze. wiarygodniejszą. 

W owym czasie łaźnię królewską stanowił tyl- 
ko dom narożny, frontom zwróconysku ulicy Ka. 
noniczej, na którym od strony Zamku jest umie- 


św. Marcina (ewangelicki) i Kanonicza z wyjątkiem 
domu Dlugosza. W tym szczęśliwie ocalonym do- 
mu Długosz żył lat 30, tu pisał swoje wiekopom- 
ne dzicła po łacinie, tu go odwiedzali królewicze, 
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Dom Dugosza pod Wawelem, 


Bzozony za szkłem duży obraz Matki Boskiej 
z XVII lub XVI wieku, malowany na drzewie 
4 podziurawiony 16 kulami nieprzy jaciełskiemi w 
czasie konfederacji Barskiej. (Ostatni raz odnawiał 
go Woiciech Eljasz w roku 1868). Łaźnię te w ro: 
ka 1390 darował Jagiełło Krystynowi z Ostroga, 
a km zamienił się z kapitułą. 

Wówczas dostęp do Zamku oddzielony był fa- 
lami Rudawy (ktorą odwrócono dopiero w 1658 r. 
za Jana Kazimierza na Dolne Młyny). Już wkrót: 
te po lokacji miasta ku obwonie i pożytkowi togoż 
zużytkowano wamtkie woły Rudawy, przeprawa- 
dzając je kilku odnogami dokoła miasta. Jedno 
ramię poprowadzono od tak zwanej dominikan- 
skiej Rudawy przy wylocie ulicy św. Marku przez 
fosy miejskie ku bramie Wiślnej, stąd równolegle 
2 pałacem biskupim i ogrodami 00. Franciszka 
nów, oraz kanoników między domem Długosza 
i Zamkiem, przez małą część ulicy Kanoniczej, 
około kościoła św. ldziego (tu był młyn i ludwi. 
sumia) ku klasztorowi św. Ję"rzeja, dalej doty- 
kalo ulicy św. Józefa i klasztoru Dominikanów, 
uchodząc do ramienia Rudawy  dominikańskiej. 
Na terenie między ulicą Kanoniczą a obecną ul. 
Grodzką z jednej strony a Zamkiem i Franciszka- 
nami z drugiej strony było odwieczne bagno, zwa- 
ne „żałukruk*. Taksamo od strony obecnej ulicy 
Straszewskiego i Wisły. były mokradła, tuk, ża 
tutaj nie było osobnej fortyfikacji, tylko pobocz- 
ma bramka. Gdy z Wegiem czasu drzewem, słoną 
i piaskiem grzęski grumt osuszono i Zamek z mia- 
stem połączono murami, pradaci i kanonicy kra- 
kowscy, zostawiwszy na Zamku wikarjuszów, 


EWA SOPLICA 


FLORENCJA 


(Listy z podróży). 


s 


Świetność Florencji leży w jej przeszłości. 
Dzisiaj to mie sto prowincjonalne o monoton- 
nym, ośspałym trybie życia. Wąskie. ciemne 
uliczki śródmieścia, ściśnięte fasadami odwiecz- 
nych domów, nie pozwalają na szersze rozwi: 
mięcie ruchu, am rozbudowę miasta. Przez to 
jednak właskiwie utrzymuje się odrębny cha- 
rakter Vorencji. Jakże „srelniowieczne* wra- 
żenie odnosi wspólczesny człowiek, przecho- 
czące o zmierzchu przez „piazza. della Signoria“. 
Dostojność „Palazzo Vecchio* wyczarowuje 
wspomnienie potęgi Medyceuszów. Z tąsamą 
nieubłagauą surowością spoglądają te mury na 
nas, ¢o ongiś na plonacy stos Sawonaroli. Wiel- 
ki „Cosimo Pater Patriae“ siedzi na brązo- 
wym koniu i wladszem okiem obejmuje mia- 
sta. Genialne postacie Danta, Giotta, Michała 
Anioła, Ferocehia, Botticellego, przesuwają się 
przed oczyma duszy i splatają w korowód wiel- 
kich mar, którym dane było piastować wyso- 
kie kapłaństwo sztuki. Zapomina się na mo- 
ment o dniu azisiejszym i jego sprawach: o do- 
larach, akcjach, bussmes'ach, kinach, strojach 
i tysiącznych fatałaszkach, wypełniających ży- 
cie wsjólczesnego człowieka, i przenosi myslą 
w świat odleglv, może nie lepszy, ale zdumie- 
wający rozmachem i śmiałością zamierzeń, u- 
trwalonych we wspaniałych pałacach, kościo- 
łach, grobowcach, galerjach i t. p... Jakaż mu- 
siała być duma tych książąt średniowiecza, któ- 
rzy zbudował: sobic tak wspaniałe mausoleum, 
jak obie kaplice z groboweami Medyceuszów 
„Przy San Lorenzo! Największy rzeźbiarz świa- 
da, Michel-Angclo, wykuł z bloków marmuru, 
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których był nanezyciejem, i tu dokonał żywota w 
1480 roku (19 maja), przeżywszy lat 65. 

Dla uczczenia zasług Dlugosza poleciła kapituła 
katedralr a wmurować na domu Długosza tablicę 
erekcyją, poohodzacą ze zburzonego na Wawelu 
domu ks. Psałerzystów, która po łacinie głosi: 
„bla zgromadzenia Psałterzystów, założonego 
przez Władysłwwa króla i Jadwigę, królową Pol- 
ski, Jan Dłngosy kanonik krakowski na chwałę 
Wszechmoocnego Bogi zbudował mnie w r. 1480". 
Nud tym łacińskim napisem jest postać Długosza, 
klęczącego przed N. P. Marją, a co do rysów, zga- 
dza się z rysui=iem jego postaci, umieszczonym 
na jednym z owisów jego dzieł. — Pod tą tabli- 
cą dodano objaśnienie po łacinie: „Eo zbwrzenim 
w 1856 roku na Wawelu domu księży Pralterzy- 
stów, niegdyś przez Jana Dlugosza fusdowanego;, 
kamień ten jedyny, z tego domu pozostały, w Gzte- 
ry wieki potem tutaj przeniesiono”. Wreszcie osta- 
tnia tablica opiewa: „Tę część domu w roku 1430 
łobudował Jan Długosz, w tym domu mieszkał 
lat 30. Tu pisal dzieja Polski i tu dokonał żywota 
swego”, 

Zwłoki jogo złożono w kościele na Skałce, gdzie 
obecnie spoczywają w sarkofagu w „Grobie zasłu- 
jony diis. 

Społeczeństwo uezciło pamięć jego julalenszem 
500-letuim urodzin, a Towarzystwo Sztuk Piek- 
nych, jako premjum, dało reprodukcję obrazu Gra- 
matyki. 

Jakię koleje przechodził dom Długosza? W ro- 
ku 1461 w Cczabie Iozruchow motłochu miejskiego, 
opisanych niedawno w „Nowej Keformie', ocalał 


na wieczny podziw pokoleń, gigantyczne po- 
stacio grobowców. Setki tysiące przybyszów 
stają w skupionym, milczącym  podziwie 
w tym dziwnym grobowcu, przystrojonym naj- 
wspanialszemi marmurami, niby jakaś świetna 
sala posiedzeń, czy zabaw t.. 

Ci, którzy dla popiołów swnich wyznaczyli 
tak wspumało mauzoleum, pedzili żywot w nie- 
mniejszym przepychu, jak o tem świadczy wnę- 
trze Palłazzo Vecchio. Najwieksi :wtyści wspól- 
cześni i architekci, rzeźbiarze, malarze, prze- 
ścigali się w wysilkach godnego przyozdobie- 
nia książęcej rezydencji. Ze zdumieniem oglą- 
damy przepych „sali Pięciuset", komnaty Ele- 
onory z Toledo, skarbiec, czy kaplicę Priorów. 
Ci srednowieczni bankierzy pesiadali jednak 
zdumiewający rozmach i hojną kieszeń! — 
„l Magnifico“, to król bez mała, olśniewający 
współczesnych i nas wspaniałością gestu i do- 
stojeństiwem. 


4 hojności Medicich wzięła również począ** 


tek słynna ealerja „degli Uffizi“. Jest jedną 
z najpiękniejszych na świecie. Szezególniej ob- 
ficie reprezentowaną jest sztuka włoska 14, 
15 i 16 wieku. Portrety Brouzina w „la Tribu- 
na”, a w szczególności Lukrecji Panwiatichi 
i Eleonory da Toledo, to arcydzieła, którym 
się nigdy dosyć napatrzeć nie można. A ileż 
znakomitych prac Lionarda, Tycjana, Raffae- 
la (Juliusz 1), Botticellego, Perugina i tylu, 
tyłu innych, że choćby na wymienienie ich 
nazwisk zamało miejsca w dziennikarskim fe- 
ljctonie. A szkoły obce: Rubens, Rembrandt, 
Brügger, Velasquez, Dürer, Rigand, Van der 
Goes, same arcydzieła, że, aby je obejrzeć do- 
kladfie, potrzebaby miesięcy! Są tu też siyn- 
ne zbiory gem. Przeszlo 400 okazów. Cudownie 
rzeźbione, miniaturowe konchy, wazy, szka- 
tulki, pucharki, relikwiarzyki, z onyksu, 
szmaragdu, lapislazuli, kryształu, jaspisu, 
achadu. Wiele z nich zostało wykonanych dla 
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syn Andrzeja Tęczyńskiego, Jam, uciekając tu 
przed pogonią. Część frontową od ulicy Kanoni- 
czej z napisem nad bramą: „Nil in homine bona 
mente molius* (Nie lepszego w człowieku nad do- 
bią myśl) zamieszkiwał młodszy brat Długosza do 
roku 1471, w tym roku wyjechał do Pragi z mło- 
dziutkim królem czeskim, Władyslawem Jagiel- 
lończykiem i tam zmarł, a kapituła tę część od- 
dała Jakubowi z 5zadka, podczas gdy we własnej 
części dobudowanej mieszkał dalej historyk. 

Ściany tych omów pozostały pierwotne — w la- 
tach między 1515 a 1580 dano portal nad bramą 
Wczesno-renesansowy, o motywie jeszcze gotyo- 
kim. Pod gzymsem wyżej przytwczony napis. Bra- 
wę półkolistą później wprawiono. Sień pochodzi 
z XVI wieku. Dach mansardowy na kroksztynach 
belkowych 2 XVII wieku po uszkodzeniu pier- 
wotnego w czasie walk konfederackich, nakryto 
w miejsce dachówki blachą cynkową. 

Budowla ta z XV lub porzątku”XVI wieku do: 
znała pierwszej, piękmej, renesansowej restauracji 
iz tego uzasu (1530) pochodzą gzymsy renesanso- 
we nad oknami mieszkamia Długosza (na 1 pię- 
trze), dnuga w XVH i XVIII sporo popsula. 

Oprócz tego domu bracia Dlugoszowie dokupili 
sąsicdni jednopiętrowy dom w ulicy Kanoniczej 
(1. 23), na klórym jest wymałowamy nad bramą 
św. Ionacy Lojola, w roku 1441 od Piotra Bren- 
Bzki, który, po wyrestaurowaniu wieczyście prze- 
znaczyli na przechowanie aktów kapitulnych. Na 
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W biblijnej Księdze Liezb (Liber Numero- 
rum, r. 22 n.) znajdujemy osobliwą opowieść 
o ammonickim wieszczku Balaamie, którego 
król Moabitów, Balak, zaprosił do siebie, aby 
złorzeczył Izraelitom, posuwającym się zwycię- 
sko naprzód w ziemie Kanaan. Powodem za- 
prosin była wiara króla, że komukolwiek ów 
wieszczek pobłogosławi, ten będzie błogosla- 
wiony i pełen powodzenia; komu zaś będzie 
złorzeczy!, ten będzie przeklęty i nieszazęśli- 
wy. Złorzeczenie więc Balaama mialo dopo- 
móc królowi do powstrzymania pochodu Izrae- 
litów. Ale wieszczek nie przyjął odrazu zapwo- 
szenia, lecz kazał posłom przyjść po odpowiedź 
pojutrze. Rano zaś odpowiedział im, że mu 
w nocy Bóg zabronił złorzeczyć lzraehtom. —- 
I wobec powtórnego poselstwa zachował się 
znown Odpornie, ale kiedy mu Bóg polecił 
przyjąć zaproszenie i robić, co mu poleci, poje- 
chał na oślicy. Była to ta ozdoba rodu oślego, 
która w drodze trzykroć przemówiła do swego 
pana i utwierdzila go w posłuszeństwie wobec 
Boga. To też kiedy przybył do Balaka i poezy- 
nil odpowiednie przygotowania, zamiast zlo- 
rzeczyć, po trzykroć blogosławił Izracłowi, po- 
wtarzając to, Co mu Bóg przykazał... 

Ta bistorja Balaama i jego ośliey przypom- 
niala mi sie. gdym w świeżo wydanej książe 
Andrzeja Niemojewskiego p. t.: „Polskie nie- 
bo“ (Warszawa. Bibljoteka Polska) przeczytał 
ustęp, stanowiący — amoteozę Krakowa, Wia- 
domo, że n. p. opoteoza Juljusza Cezara pole- 
gala na przeniesieniu go na niebo w postaci 
nowej gwiazdy. Tosamo czym z Krakowem 
dożywotni wydawca „Myśli Niepodległej". — 
Otóż to pismo przynosiło od końca roku 1918 
tyle zlorzeczeń pod adresem Galicjan i Krako- 
wiam, że niezego innego nie można się bylo 
spodziewa i po ostatniej książce Niemojew- 
skiego. Jeśli jest inaczej, to dlatego, że w roli 
oślicy wystąpiła u mego astrologja, i ta 
kazała mu mówić, ©0 widzi na niebie. 

Tu potrzebne jest jedno objaśnienie. Niemo- 
jewski przeczytu niegdyś dzielo francuskiego 
uczonego z CZASU wielkiej rewolucji, K. F. 
Dupuisa, p. t: „Origine de tous les cultes, ou 
religion universele“ i pod jego wrażeniem pro- 
wadził studja astronomiczne, które go dopro- 
wadziły między innemi do wielu opowieści Sta- 
rego i Nowego Zakonu, jako opisu zjawisk na 
niebie, stosunków między slońcem, księżycem, 
planetami i gwiazdami a znakami zodjaku it.p. 
Tego rodzajn pomysły mają do dziś dnia wielu 


Medicich przez S%mego mistrza  Benvennta 
Celliniego i Giovamniego da Bologma. 

Z Uffizij prowadzi kryty, przeszło 600 me- 
trów długi korytarz, wiodący częściowo przez 
Pont Vecchio, do pałacu „Pitti“, drugiej, słyn- 
nej galerji obrazów. Ten jedyny w swoim ro- 
dzaju korytarz, 0d sufitu do podłogi, zawieszo- 
ny jest portretami Medicich, ich krewnych 
i sławnych ludzi wspolczesnych epok: papieży, 
/książąt, kardynałów, uczonych, polityków. Pa- 
łac Pitti, olbrzymia budowa wtezesnego rene- 
sansu, imponuje rozmiarami i surowością fasa- 
dy, wykonanej z kwadratów ciosanego kamie- 
nia. Nie posada żadnych ozdób, ani rzeźb 
i działa na widza jedynie, że się tak wyrażę, 
architektonieznie. Jest klasycznym  przykła- 
dem dla renesansowych pałacyków florenekich. 

Obecnie jest rezydencją królewska. i jedynie 
galorję zawsz? zwiedzać można. Iłośsiowo ni? 
dorównuj: Ufiiziom, ale jakościowo może 
i przewyższa. królują tu Raftacłowskie Madon- 
ny: „della Sedia* i „del Granduca“ i słynna 
„Donna Velata, kochanka Raffaela i model 
Madonny Sykstyńskiej w Dreźnie. Być w Pitti 
li nie wspomnieć o } 


AoncercieGiorgione'a, to się 
wprost nie godzi. Skupiony wyraz oblicz, udu- 
chowienie postaci, rozmieszczenie cel, doskona- 
łość rysunku i barmonja barw, działają wprost 
muzykalnie na patrzących. Zdaje się, że na- 
prawdę i nam dane będzie posłuchać tego kon- 
certu. Znajduje się tu też zbiór autoportretów 
i portretów malarzy od quattroceuta, aż do na- 
szych czasów. Andrea del Sarto, Lorenzo di 
„Credo, Caracci, Reynolds, Romney, Lenbach, 
Rembrandt, Cowe, Sugres, Segros, Joln Mil- 
lais, wszystko w zgodzie wielkiej bez żadnej 
„jałousie du mótier*, ni antypatji choćby ze 
wzgledu na narodowość. Z przykrością stwier- 
dza się jednak, że Polska nie posiada tu ża- 
dnych przedstawicieli! 

Do pałacu dotyka słynny „Giardino Boboli“. 


tyle domu na parterze był tu karcer dla ducho- 
wnych i od tego, zdaje się, pochodzi nazwa „.Li- 
sia góra”, bo hyl niejako pułapką. W tym domu 
mieszkał doktor Jakób Montan (1571) i malarz 
Jozef Peszka. 

Dostojniejst dygnitarze zamieszkiwali narożny 
dom Długosza, jak n. p. Miechowita Maciej, ka- 
nonik krakowski, lekarz, astrolog i historyk 
1514), „Przóbywali tu przyszli dygnitarze kościel- 
ni, zanim zasiedli na stolicach biskupich i arcy- 
biskupich, mieszkał ks. kanonik Polkowski, z kto- 
rego sporo zaczerpmięto wiadomości o tym domu, 
wieszcie na parterze mieszkał w izbie o pól metra 
niższej od poziomu trotuaru Stanisław Wyspiań. 
ski. 

A dziś? Jest tam kuchnia, czy pralnia! Otacza- 
nie pamięcią pamiątek po mężach, zasłużonych w 
narodzić, jest obowiazkiem spolecznym. Świadczą 
o tem domy Diirera, Goethego, Matejki, iecz zam- 
,knięte są drzwi domu Długosza, tego, który pierw- 
szy na wstępie 12-tomowego dziela o Polsce na- 
(pisał gruntowną geografją, wprowadzając bada- 
nia historyczne na nowe tory i w całej Europie 
rozgłosił wydobytą z mroków przeszłości potęgę 
 Połski, Kuchenną zaś parą przesiąkają mury tych 
izdebek, w których ojciec kul figury świętych, 
a młodociany Staś dumal, jakby piórem porwać 
:do czynu narod i wywalczyć prawa bytu dla nie- 
podległej Polski. G. 
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zwolenników, jak widać chocby z wydanego 
| 


niedawno dzieła Drevesa, 

Otóż Niemojewski zastosował metode, wy- 
próbowaną na opowieściach biblijnych, do pol- 
skiego podania o czarnoksiężniku Twardow- 
skim i tak je objaśnił (str. 65 i n.): Na starych 
globusach nieba zaznaczono w pewnem miej. 
scu ekliptyki pas, poza który nie wychylają 
się planety w swym obiegu. Jest to tak zwana 
Szerokość Znaków Zodjaku. Ponieważ na gło- 
busach wypelniono go kreskami stopni wdłuż 
i wszerz w postaci kratki, pas ów odcinał się 
od innych części nieba i tworzył, jak gdyby 
bruk kamienny. Otóż na tym paste blyszczy 
konstellacja Panny. Przy jej głowie widnieje 
mniejsza konstellacja, zwana Puharem, a wy- 
soko nad jej nogami gwiazdozbiór, zwany Mis- 
ką pęknietą. Zostawia ją za sobą księżyc, mi- 
nąwszy Pannę... 

Już te dane wystarczyły jakiemuś znakomi. 
temu astrologowi polskiemu, by dzieje księży- 
ca w konstellacji Panny opowiedzieć w histo- 
iyjce o Panu Twardowskim i jego żonce. Bo 
owa Panna, to pani Twardowska. Siedzi ona 
sobie na Szerokości Znaków Zodjakaltych, 
która przedstawia — Rynek krakowski i sprze- 
daje gamki. A oto przyjeżdża na kogucie pan 
Twardowski i dla figlów tlucze jej garnki. Na 
kogucie jeździło, wedle dawnych wyobrażeń, 
bóstwo księżycowe Man (Miesiąc). Otóż 
Twardowski, jadący na koguoie, jest Miesią 
cem. który jedzie owym niebieskim Ryukiem 
(krakowskim), a minąwszy Pamnę (jako panią 
Twardowska). zostawia za sobą. stiuczony gar- 
nek, czyli Miske Pękniętą. a 

Ale Twardowski jest nietylko księżycem 
świecącym. (Ciemną Tarczą księżyca jest — 
djabeł. Te tarcze: świetlista i ciemna, zawiera- 
Ją ze sobą pakt. Na jego podstawie djabeł od- 
miadza Twardowskiego, co się co miesiąc po- 
wtarza na niebie z księżycem, krążącym po 
Zodjaku. Po spełnieniu obietnic, djabeł ma po- 
rwać Twardowskiego, ale tylko w Rzymie. — 
-09 eutey p queue of Ouzaulzeg *Apodso8 
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iEAZEU OYJA) O} osgolmodo fozsnu wzy ay 
i z nim księżyc eo miesiąc znika trzy dni“, — 
umiuśzy BIS peaz yelpog zApa *auzsnis J“ 
spody Księżyca”. 

Przyłapany w karczmie Rzym Twardowski, 
chce się ratować i zasłania się przed djablem 
porwamem z kołyski dziecięciem. Znaczy to, że 
djabel przyłapał go w konstelacji Panny, pia- 


Śliczne aleje, monumenty, groty, fontanny, 
stawy, czynią go uroczym i godnym zwiedze- 
nia. 

Po wyczepującem zwiedzamu galoryj, do- 
brze jest odetzhnąć świeżem powietrzem i po- 
zwolić wypocząć umysłowi i oczom. Nic to 
nie może być w tym wypadku lepszem, jak 
przejażdżka na tak zwane „Viale del Coli“, — 
Śliczna, doskonale utrzymana droga, ciągną- 
ca się przez wzgórza, otaczające miasto. —- 


spatynowana, brunatnawa czerwień dachów 
i murów. Ponad wszystkiem króluje olbrzymia 
kopuła katedry, arcydzieło Brunelsca — smu- 


kłością linji wystrsczi w górę wieżyca palazzo 
Vecchio i dostojnie zarysowuje się sylweta 
Santa Croce. Kościół niczmiernie poważny 
w surowości i prostocia odrębnego, florenekie- 
go gotyku. Pełen kaplic i pomników sławnych 
mężów ojczyzny, stał się z czasem niejako 
panteonem narodowych bohaterow. 
Niedaleko Sta. Croce znajduje się Casa 
Buonarotti. Dom nabyty ongiś przez Michała 
Anioła dla rodziny, został przez ostatnich po- 
tomków  darowamy państwu jako muzeum 
i archiwum. Dom drogi sercu Florencji... — 
Z pietyzmem spoglądamy na wspaniałe rysun- 
ki mistrza i sceny z Jego zycia. W Akademii 
„delle belle Arti“, znajduje się jego najwięk- 
sze arcydzielo, marmurowy Dawid, którego 
29-lenti Michał, wykuł z jednego blo- 
ku. W „Bargello“ popiersie Brutusa, Bachus 
i niedokończona piaskorzeżba Madonna ze św. 
Janem. Na każdym kroku we Florencji spo- 
tyka się jego dzieła. A gdy się wspomni ka- 
plicę Sykstyńską w Rzymie, Mojżesza, Pietę 
w Watykanie i tyle ansydzieł rozprószonych 
po calych Włoszech, zdumienie ogarnia, że 
jeden człowiek był w stanie pozostawić taki 
olbrzymi plon pracy swego życia.. Michał 


stującej dzieciątko. Po przypomnieniu słowa 
szlacheckiego, Twardowski składa dziecię 

w kolvsce. „Kołyską niebieską jest zawsze 
Żtób. Czytamy, że Panna zlożyła Dzieriątko 
w Żłobie, bo innego miejsca nie było w Gospo- 
dzie. Otóż Puhar u głowy Panny tuż pod dzie- 
ciątkiem, Arabowie nazywali Źlobem*, 

Djabel, porwawszy Twardowskiego, unosi go 
do następnego znaku zodjakowego, -do Wagi. 
Tarcza jasna zniknęła; Twardowski jest w mo- 
cy djabelskiej. Ale w tej opressji zaczyna śpie- 
wać Godzinki, modlitwy do Najświętszej Pa- 
nianki. Przecież w konstellacji Panny świecił 
księżyc. Spiewanie trwa trzy doby. Wreszcie 
djabeł nie może wytrzymać i puszeza swą ofia- 
rę. Pan Twardowski ukazuje się na sierpie 
księżyca w znaku Skorpiona. fu spotyka swe- 
go wiernego pachołka. Jakże ten dostał się do 
nieba: W Postaci pająka, snującego swe nici. 
A pająk, to inna nazwa niebieskiego Skora 
piona... 

„Z tego widać, że historia, wymyślona przez 
nieznanego polskiego astrologa o Panu Twar- 
dowskim, opowiada właściwie miesieczne dzie- 
je księżyca. „Ten astrolog (konkluduje autor), 
kochać wielokrotnie musiał Kraków, stolicę Ja- 
giellonów, skoro przeniósł go na niebo wraz 
z jego Rynkiem. Widywał niezawodnie składa: 
ne na nim hołdy pruskie przed majestatem 
Zygmunta Starego. Czuł wielkość tego miasta 
naszej siawy i przeto dał mu własnie miejsce 
na firmamencie. To też wiedzmy i pamiętajmy, 
że prócz Jerozolimy i Rzymu, jest tylko na 
niebie jeszcze nasz Kraków, a innych, wielkich 
stolic potężnego świata nowożytnego, tam nie 
masz". 

Niemojewski nie potykal się widocznie nigdy 
na „kocich Jebkach“ Rynku krakowskiego, 
skoro go umieścił na niebie. Ta niewiadomość, 
podobnie jak przeoczenie, że motyw o tłucze- 
niu garnków  przekupce i o pająku, wędrują: 
cym na nitee za panem — połączony zostal 
bardzo późno z pierwotną legenda o historycz- 
nym (nie lunarmym) Twardowskim, to dla Kra- 
kowa „felix irnorantia", bo tylko dzięki temu 
doste. sę do nieba. Jak dama z przyprawianą 
„normą“ i malowanemi policzkami, nie odsuwa 
od siebie komplementu o ślicznej fryzurze 
i kwitnącej cerze, tak Kraków nie będzie pa- 
miętał o obcej przynależności owych motywów 
i zgodzi się chętnie na miejsce na niebie. —. 
A przemilczawszy jedno — przemilczy i drugie. 

Mianowicie to, że Niemojewski z naszego 
Wawelu robi (str. 6) — Babel i sądzi, że był 
om w czasach przedhistorycznych świetnem 
wzgórzem, wzniesionem na cześć Słońca, które 
od zimy do łata wzbija się na niebo kręgami 
oodziennemi coraz wyżej, aż do przesilenia 
letniego, a następnie kremami  coodziennemi zni» 
ża się coraz bardziej. Otóż chcąc iść w jego 
tropy, sypano kopce z wejściem w postaci Śli- 
macznicy, albo istniejące od natury wzgórza, 
takiemi zaopałrywano ślimacznicami i opra: 
wiano w kierunku krążenia słońca święte po- 
chody... Ponieważ na Wawelu trudno odnaleźć 
ową ślimacznicę, przypuszczamy, że autor miał 
w pamięci drogę na kopiec — Kościuszki 
i z niego. Ale że tak ten kopiec, jak Wawel, 
należa do Krakowa, do apoteozowanego Kra- 
kowa, przyjmiemy, że Wawel był rzeczywiście 
wzgórzem słonecznem i przez wdzięczność za 
te komplementy, postaramy się: znaleźć na nie- 
bie odpowiednie miejsca i dla — Warszawy. 

T. S. 
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FABRYKA ZWIERCIADEŁ 
I SZLIFIERNIA SZKŁA 


Spółka z ogran. odpow., poleca: 
lustra i szyby szlifowane do mebli, lustra 
w ramkach nikiowanych i patentowe ña 
deszczułkach; szyby i lustra w każdej wiei- 
kości na składzie. 1370 
Zamówienia przyjmuje biuro fabryki; 3 
Kraków, ul. Grodzka L. 60, I. pię:ro. 
Teleion Nr 4078, fabr. 4225. 
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Anioł, to mocarz duchowy, gigant, który na 
wzór swej wielkiej duszy wykuwał mocarnych 
olbrzymów z bloków marmuru! 

Wymienić wszystkiego, co godne zwiedze: 
nia we Florencji w ramach feljetonu, niepo: 
dobna. — Jadnak trudno nie wspomnieć o ko- 
świele i klasztorze San Marco. Żył tutaj prze- 
cież błogosławiony braciszek Fra Angelico da 
Tiesole, pekorny malarz Dziewiecy-Matki i amio: 
jów, opiewajacych Jej chwałę. Ileż umiłowa: 


Stąd widziana Florencja wydaje się bardzo nia, naiwnonci, czystości duszy posiadai ter 
wielką. Bajecznie odcina się od hłękitu nicba,|„„Fra', który w setkach obrazów czcił Marje 


na złocistym tronie w aureoli «oneertującyci 
aniołów! Cała słodycz jego anielskiej duszy 
ohjawiła się w tych prymitywnych, ujmują- 
cych wdziękach i prostotą freskach, oltarzaci 
i tabernaklach. Żywem przeciwieństwem bło- 
goslawionego Vraciszka, był ponury mnich Sa- 
vonarola, prz or klasztoru San Marco i wielki 
reformator. Ńieustępliwa surowość doprowa- 
dziła go na płonący stos. Można oglądać jego 
celę i pracownię. Nie bez wzruszenia patrzy 
się na książki z jego pismem, różaniec i habit. 
Wszystko to dzisiaj święte pamiątki, otaczane 
czcią najwyższą!... Jakże zmienne są losy czło- 
wieka!... s 

Słów parę jeszcze o „Museo Nazionałe“, tak 
zwanym „Bargello“. Zwiedzić je należy choć- 
by dlatego, by zapoznać się z pracami florenc- 
kiego mistrza Donatella i braci Robbia. Spe- 
cjałne majoliki z wypalanej i glazurowanej 
gliny. Prócz tego rzeżby Verocchia, Celliniego, 
Sausovina i w . i... 

Na ostatek nieco o okolicy florenckiej, — 
„Fiesole“, to jakby krakowskie Bielany, a zna- 
ny park „Cascine“ à la Prater z placami spor- 
tewemi, wyścigami, kawiarniami i t. p. Dalej 
nieco oddalone od miasta Camalaoli, San Salvi, 
Villa Reale di Petraia, wszystko godne zwie- 
dzenia i złączone z dziejami toskańskiej oj- 
czyzny. m $ 
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inelim Feldman 


(W piatą rocznicę śmierci). 


Lat 25 b. m. upływa lat pięć od śmierci 
& p. Wilhelma Feldmana. Równocześnie 
sióđme wydanie „Współezesnej literatury pol- 
skiej“ — dziela życia Zmarłego —- jest bliskie 
wyczerpania, chociaż ledwo rok mija od po- 
jawienia się tej publikacji, stanowiącej naf- 
bardziej żywy, choć nie jedyny spadek myśli 
Zmarłego. 

Pisząc w rocznicę to moje wspomnienie po- 
śmiertne, nie mogę kusić się o wyczerpanie 
w szczupłych ramach artykulu dziennikar- 
skiego calokształtu praey niezmiernie bujnej, 
wielostronnej, ogarniającej różne przejawy ży- 
cia Polski ostatnieh lut 50-ciu. Zaledwo do- 
tknąć moge ogólnych zarysów tej niepospoli- 
tej obfitości podjętego i przeprowadzonego 
dzieła, któremu oddał się niepospolity, ofiamy, 
czysty i męczeński człowiek, 

A ezynię to zarówno z potrzeby własnego 
serca — jak i ze wzglęlu na ogólną koniecz- 
ność płacenia honorowego dlugu, jaki wobec 
Zmarlego zaciągnęło cale spoleczeństwo. 

Jestem jednym z wielu, dla których Wil- 
hełm Feldman był budzicielem i wzorem pra- 
ty. Przed 20 łaty, stojące na progu życie, po- 
słałem mu ze Lwowa dla świeżo założonej 
a już wpływowej „Krytyki“ utwór literacki, 
tak częste pierwociny miodzieńczego snu © po- 
tędze, ruzbitego o brak własnego wyrazu. — 
Do dzisiaj przechowuję list-odpowiedź: cieplą, 
zachęcającą, choć odmawiającą druku. 

Wychowalem się wraz z całem pokoleniem 
na „Literaturze' Feldmana, która wraz ze 
mną rosła i dojrzewała, ogamiająć w pierw- 
szem wydaniu (1902) dwadzieścia lat polskiej 
twórczości literackiej — w szóstej edycji, przez 
autora calkewicie przerobionej i tuż przed 


śmiercią ogłoszonej, kreśląca w trzech to- 
mach obraz pracy twórców i krytyków na 


przestrzeni lat 50; w ostatniem, pośmiertnem 


wydaniu, dopełnionem przez dra Stanisława 
Lama, rozszerzona na ostatnie piewiolecie 


Polski wyzwołonej. 
'Tak moje pokolenie, jak i to, które po mnie 
przyszło, czerpie z tego dziela, jedynego 


Ww swoim rodzaju nietylko u nas, ale i zagra- 
nicą, mawsiwo i miłość dla wieczystych war- 
tości polskiego Ducha, które Zmarly po raz 
pierwszy zekrafw całość konsekwentną, na 
niestychanem bogactwie materjaiów bio- i bi- 
bljogruficznych oparta, a prześwietłoną fani- 
tycznym entuzjazmem serca, które jedną, 
wielką. dozgonną miłością pokocha!lo wszyst- 
ko, co w duchu polskim jest jasne, mocne 
i głębokie. 

A miłość ta — to właśnie zasadniczy rys 
nietylko tego dzieła, ale i całej dzialalności 


Zmarłego, którą poznałem zbliska w wielo- 
krotnem zetknięciu i wspólpracy na bruku 


krakowskim. Ta miłość nakazywała mu zawsze 
podejmować trud największy i najbandziaj nie- 
wdzięczny. Ona wyrwała go z żydowskiego 
getta na kresach cywilizacji a dawszy elemen- 
tarz polski do reki — dopiero w 11 roku ży- 
cla—już w pięć lat później wprowadziła nu roz- 
ległą niwę literackiej pracy. Ta. miłość, zapa- 
lona u wielkich świeczników polskiego roman- 


tyzmu — na «ale życie Feldmana „prawdy 
żywej* — uczyniła z autora „Literatury“ sa- 


motnego i tak często przeciw fali plynącego 
bojownika postępu. Ona. słodziła mu cierpienie 
zarówno materjalne, jak stokroć gorsze, moral- 
ne. którego mu nigdy niç, szczędziio życie, czę- 
sto wobec niego tak okrutne, bijące gromem 
zawiośłu, potwarzy, oszczerstwa, wytykające 
mu żydostwo i wyświecające zbiorową na- 
gonką poza polskość, której byt najlepszym 
synem i szermierzem. 

Chrystusowy ` był to zaiste człowiek. Do 
Chrystusa szedł całe życie po ciemistej, jak 
mało kto. drodze. Z fanatyzmem, właściwym 
swej rasie — tesknił do tego źródła Łaski 
w niezmąconej jego czystości, pijąc ostatni 
swój kielich goryczy na męczeńskim posterun- 
ku w Berlinie. gdzie, czasu wielkiej wojny, 
bronił straconej pozycji, i tuż potem „gdy, 
spełniwszy xchlubnie swą misję, odepchnięty zo- 
stał oc służenia „sprawie“, której oddał się 
cialem i dusza. 

i nawiedził go Chrystus w ostatniej chwil 
na łożu śmierci, gdy przyjmował chrzest „in 
articulo mortis" — nie uczyniwszy tego przed- 
tem, ażeby nie dać żadnego pozoru względów 
materjałnych. 

Heroiczne były początki i heroiczny koniec 
tego człowieka. W dzisiejszej, powojennej do- 
bie upadku zmysłu moralnego, wspomnienie to 
działa prawdziwie krzepiąco. Podnosi upadłą 
wiarę w asymilacyjną silę polskiego ducha 
i w mec idei Chrystusowej; uczy, jak potężną 
dźwignią może być Miłość i Cierpienie i daje 
wzór „fizjologicznej potrzeby praey* (jak to 
określat sam Zmarły) w dzisiejszem rozpano- 
szeniu się próżniactwa, Dzięki tej pracy biblio- 
grafja Foldmana obejmuje niezliczona ilość 
utworów powieściowych i dramutycznych, kry- 
tyczno-literackich. publicystycznych i histo- 
ryeznych, pisanylch także po niemiecku obok 
olbrzymiego wysiiku czynów organizacyjnych, 
redaktorskich, społecznych, oświatowych, pro- 
pagandowych i t. p. 

Z tej masy wyłaniają się trzy, nad spiże 
trwalsze, dzieła: „Literatura, „Dzieje 
polskiej myśli politycznej w 
okresie porozbiorowy m“, „K r y- 
tyka“. Wszystkie trzy są żywe i niezbędne. 
„Literatura, ciągle odnawiama i dopelmiana, 
doprowadzona na szczyt entuzjazmu w uste- 
pach o Młodej Polsce, pisana z dogmatem wia- 
ry w realną wartość romantyzmu, zabarwiona 
wybitnym indywidualizmem piszącego, nie- 
mniej w sądach i opinjąch uczciwa, na dobrej 
sa i czystości przekonania oparta, inicjująca 

Wyspiańskiego, Kasprowicza i Żeromskie- 
80, propagująca miłość ideałów  Mickiewi- 
czowskich, zbierająca w ostatnich wydaniach 


. 
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żmudną bibljogwafje przedmiotu, niezbedna ja- 
ko punkt wyjść dla wszelkich prac tego ro- 
dzaju, ogłoszona dotąd w przeszło 30.000 
egzemplarzy. „Dzieje polskiej myśli politycznej 
w okresie porozkionowym', dzis już bardziej 
o znaczeniu historycznem epoki, zamkniętej 
w sobie, pierwszy rówmież tej miary, niezastą- 
piony do dziś całokształt prądów politycznych 
w trzech zaborach, dojrzały owoe zajęć i zami- 
towań historyka-publicysty, jego znakomitych 
zdolności do budowania syntezy, która roz- 
bicżność niezliczonych szczególów potrafi ogar- 
nąć jednym rzutem oka i spoić w jednolity za- 
rys zasadniczej myśli programowej. „Kryty- 
ka“, kontynuacja krakowskiego „Życia“, gdzie 
urodziła się Moda Palska, ọglaszana przez lat 
15 kosziem i trudem jotsostki (1901—14), 
w artykułach politycznych propagująca po- 
stęp, humanitaryzm., idee niepodlcełościowe 
w części literackiej swoich 35 tomów przyno- 
sząca arcydzieła natchnienia, debjuty, szcze- 
gólmie szczęśliwe. kult zapomnianego Norwi- 
da — stanowi również niewyczerpane żródło 
dla badania zjawisk myśli połskiej na progu 
XX, wieku a zarazem trwały pomnik niezmor- 
dowanej pracy wydawcy, redaktora i głównego 
wspólłpracownika. 

Polacy nie są narodem wdzięcznym. Kalu- 
mn.jatorstwo może nigdzie nie szerzy się z taką 
pasją, jak — u nas. Są na to niezliczone przy- 
klady w historji — nie brak ich tembardziej 


i dziś, gdy instynkt wilczy tak bardzo zniepra-, 


wia dusze, 

, Jaskrawym przykladem z dnia wczorajszego 
Jest wlasnie Wilhelm Feklman, przeczysta chlu- 
ba atrakcyjnej siły polskiego ducha, ale i przy- 
klad podłości tej drobnej „Szuji*, którą już 
Mickiewicz przeklinał. Zmieważany za życia 
dziś, w wolnej Polsce, o którą walczył, powi- 


nien tembardziej liczyć na trwale wspomnie-, 


nie. Uzala to grupa ludzi najwylitniejszych, 
cglaszając przed dwoma laty zbiorowe dzieło, 
poświęcone „Pamięci Wilhelma Pełdmana”. Są 
tam prace Budouina de Courtenay'x, Briickne- 
ra, (zhołoniewskiego, Eisenberga, Grabca, W. 
L. Jaworskiego, Kasprowicza, Kota, Lama, Li- 
manowskiego, Przybyszewskiego, Rawicza, K. 
H, Rostworowskiego, W. Sikorskiego (vbæne- 
go ministra wujny), Staffa, Wacława Szyma- 
mwskiegy, Marjana Zdziechowskiego, Żerom- 


as? 


skiego — ludzi, jak widać, różnych zabarwień | 


i przekonań politycznych, zjednoczonych je- 
dnak wspólną myślą naprawy krzywdy i złoże- 
nia holdu. 

Jednakże w Polsce — myśl nie trwa ani go- 
dziny. Książka zbiorowa nie znałazla. wielu Zy- 
telników. Pył niepamięci pokrywa zasługi ży- 
wych — cóż dopiero zmariyci! 

To smutne. W tak koniecznej odbudowie 
polskiego ducha i to kalectwo moralne trzeba 
leczyć. 

Temu wielkiemu, świętemu celowi niechże 
służy choć w najskromniejszej mierze niniejsze 
wspomnienie, Marjan Szyjxowski. 
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Tenir Stanisława Oucninńskieto 


. Pod powyższym tytułem -ośmielamy się zamie- 
ŚciĆ jeden z bardzo ciekawych liryków wielkieso 
poety, wyjęty z mniej znanego szerszemu ogółowi 
zbioru pośmiertnych „Wierszy, fragmentów dra- 
matycznych b uwag“, a pozwalający  poniekąj 
wglądnąć w głąb wizyjnego teatru Stanisława 
Wyspiańskigo, zaludniającego deski sceniczne 
umem żywych dla niego mar przy wtórze moo- 
dji chóralnej. Przytoczenie tego drobnego, lecz 
wymowmego wyrazu refleksyj autora potężnych 
dzieł dramatycznych może być także na czasie, 
gdy wznowienie nieśmientelnego „Legjouu™ przy- 
pomina nam nietysko wielkie zasługi poety dla 
tealipu, lecz także zamiedbaną, a coraz to aktual- 


nie*s:zą sprawę „teatru St. Wyspiańskiego", do- 
e owego się jak majodpowiedniejszego wyrazu 
w 


se stałej pracy scenicznej, a nietylko spo- 
ru.tywznych wznowień. 


I ciąle widzę ich twarze, 
ustawnie w oczy ich patrzę — 
ich niema, — myślę i marze, 
widzę ich w duszy teatrze. 


"Teatr mój widzę ogromny, 
wielkie powietrzne przestrzenie, 
ludzie je pełnia i cienie, 

ja jestem grze ich przysomny. 


Jak sztuka jest sztuką -moją, 
mełodję słyszę choralną 

jak rosną w burzę nawalna. 
w gromy i wichry się zbweją. 


W gromach i wichrze szaleją 

i gasną w gromach i wiehrze, — 
w mroku md!ejące i ct hsze. — 
już ledwo, ledwo widracją: — 
znów wstają — wracają ogromne 
clbrzymie, żyjące — |rzytomne, 


Grają — tragedję swej duszy 

w tragicznym teatru skionie, 

żar świety w trójnogach pionie, 
i flet zawodzi pastuszy. 


Ja slueham, słucham i patrzę, — 
poznaję — znane m twarze, — 
ich niema, -— myśfe i marzę, 
widzę ich w duszy teatrze! 
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Z teatrów włoskich 


(W teażrze „Olimpia” w Medjulanie w nadzwy- 


emaj oryginalnej sztuce pow tytułem: „Trzypiętno- 


wal kamienica” Luigiego Antonellego występuje w 
głównej roli wielka gwiazda seeniczna Włoch, pię- 
(zna Enma Grammstica. 

Luigi Amtonelli, którego sposób tworzenia przy- 
pomina w znacznej mierze słynnego Luigi Piran- 
dello, przeszedł próbę ogniową, wystawiając swo- 
JĄ „Trzypiętruwą kamienicę* i obecnie jest ogól- 


pe 


NOWA REFORMA 


= 


nie zaliczany w poczet pilerwszorzędnych twór- 
ców dramatycznych Włoch współczesnych. 

Już przed kilkoma laty napisał Antonelli we- 
Bolg komejję p t: „Oztawiek, który sam siebie 
spowkal”, azięki której już wówczas przepowiada- 
no nu wiciką przyszłość na polu twórczości dra- 
matycznej. Oryginalny światopogląd i swobodna 
technika tewtralaia Antonekc'gu nie wszędzie spot- 
kala się z przychylnen przyjęciem, jednakże na- 
wat jego qrzechwniey uznali obecnie niepospolity 
taloni młodogo żudorń. 
| Treść ostatniego uuwora Antonellcgo jest na- 
jstępmjąca: 
| Mieszkańcy trzypiçtrowej kamienicy zbierają 
(SIĘ ua wspólny uroczysty bankiet, celem uczczenia 
'Betncgo jubilersza powstania kamienicy. Podezas 
gdy jeden z m »zkańców domu, inżynier, znako- 
miry mowcea. wauiósł toast na cześć pewnej sta- 
ruszki, od sześ dziesięciu lal mieszkającej w owym 
nio 


| 
tloitmt, je: ą votoi zddważył, że w banłieci 

bierz udzialędś, dua jedyne wególlokatorka, a je 
nią kuzynka wamiarńowaacj damy. Z toku roz- 


, 
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— mowy wynika, że nieszczędliwa dziewczyna cier- 


-pi na cqilopsję i, jak objaśnia zmajdujący się w to- 
| warzystwie lekanz, pal którego epicką chora po- 
zostaje, jest ona nalawyczaj rzadkim i -niepespoli- 
tym typem bibteryczki. Podochoceni goście spro- 
waluta bielne dzitrwczę: przemocą, a niektórzy 
(z nich, wierząc w culowny dar jasnowidzenia hi- 
steryczek, żąlają od chorej, aby im przepowie- 
działa przyszłość. Po krótkiem walianiu dziewczę 
przepowiada, że za osiem dni umnze jeden z mie- 
szkańców starego domu. Kousternacja i przeraże- 
nio ogumia wszystkich, każdy usiłuje ukryć 
Steh, bo każdy się obawia, że grozę budząca 
przepowielnia, jego dotyczy osoby. Ta właśnie 
,ścona należy do najlepiej pomyśłanych w tej ory- 
ginalnej sztuce. 

| W drugim akcie wszyscy udają się do lekarza, 
ażeby podulać się badaniu i uspokoić swoje wzbu- 
rzone nerwy. Pomiędzy pacjentami zuajduje się 
również i biedna histeryczka, która jednakże przy- 
bywa do lekarza, ażeby mu wymać swoją mi- 
łość. Lekarz zapomina, że ma do czynicnia z cho 
rą osobą i bierze drówyczyję w ramiona, om fo 
dnakże oświssłcza, że tem zachowaniem się lckurz 
zabił w niej najpiąkwiejszy kwiat uzici, zhańbił 
jej idealną milość. Po tem rozczarowaniu, życie 
straciło swój wok dla biednej dziewczyny, która 
popełnia samobójstwo pwzcz wypicie trucizny, za. 
pisancj jej przoz lekarza, jako środek leczniczy. 
Śmierć jej przyjęli lokmorowie trzypiętrowej ka. 
miednicy z wielkie zadowoleniem. gdyż obeeme, 
gy slow: jej przonowiedni już się spelnilę, nic 
więcej ich życin me zagraża. 

| Teatr pól Valle“ w Rzymie wystawia satyry- 
czny dramat „Wdowa z Efezu“ Fut. Mule'go. 

Autorowi posiużyla za fabulę stara opowieść 
o niewisruych wdowach, zużytkowana jnż zresz- 
tą przez jednego z mwowelistów rosyjskich. Muio 
ipogłąbił psychologieznie tę treść i ujął ją w for- 
"mę dramatyczną. Rolę wdowy Glizery odtworzyła 
z wielkim temperamentem Tilda Teldli. 

W pierwszym akcie wdowa opłakuje zmarłego 
od nieprzyjaciałskiej strzały męża. czuwając nal 
jego zwłokami, lożącemi w głębokiej grocie. — 
Wszelkie nsilowania krewnych i zuaujomych, aby 
ją choć na chwilę oderwać od zwłok ukochanego 
małżenka, nie odnoszą skutku, wobec ogromnej 
boles 1 młodej wdowy. W drugim akcie ukazuje 
się u wejścia do groty młody żołnierz rzymski, 
który w pobiiżu pilnować mial uwlok zbrodniarza, 
i przybył do groty. zaiutrygowany jękami Glizery. 
Niopocieszona po swej stracie wdowa uszczęśliwia 
swą miłością żołnierza, a peuieważ w między za: 
się skraGziono zwłoki powierzcnego jego pieczy 
zbrodniarza, za co oczekuje go kara Śmierci, ze- 
zwala wiłowa na podsunięcie zwłok własnego mg- 
ża, kiórego zgon tak dokdiwie odezuła, aby tylko 
ocalić od śmierci swojego koclmka. 

Ilustrację jednej ze seen , tero utworu zamic- 
szezono w ostatnia nufhty- u7*uufvida*, 
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Wielkie 4 poźiśaczne dzieło 


(Nowe wydanie „Króla Ducha” Słowackiego. Na- 
ktulem M Altonaga we Lwowie), 
Wicikiem i poźstecen m dziełem można nazwać 
zupełio nowę wsdznie „Króla Iucha“ Słowac- 
kiego, którego dw z,szvty (z2 toru Iro i Li-go) 
wlaśnie się ukazały. W;dania nowego dokonał 
i świetnym komentarzem zaopatrzył Jan Gwalbert 
Fawlikowski, jeden z najbardziej zasłużo- 
nych i głębokich badaczy twórczości Słowackiego, 
w szczególności z okresu ma szego Wy- 
razeni jest jego znakomite dzieło pod tytułem: 
„Studjóow nad „Królem Duchem część pierwaza. 
(Mutyha Słowackiego". Dzięki temu dziełu zrozu- 
Du:zito Joklasłnie, że mistyka Słowackiego nie by- 
ła cztms Oarębnem i wyjątkowem, lecz przeciw- 
nio, ureejdnję się w biiskiem 1okrewieństwie z mi- 
jslyką uewcych i newych wieków. 
| Jeżel już powyższa książka ulatwia w dużej 
mie cze zrozumienie mistycznych dzieł Słowackie- 
gò, w szczeęólności „Króla Ducha", to obecnie 
jdzięk: nowemu wydauiu, zaopatrzenemu w boga- 
"ty, tak wunikuwy komentarz, otworzy się załkłę- 
lta dotąd głąb tajemniczej księgi i odsłoni w calej 
Podz? i w culym zakiesie głęboki czar poezji, 
stauowiącej właściwą i istotną silę potężnego 
dzieła Jak już z wydanych zeszytów widać, bę- 
dąc» w toku nowe wydanie, będzie dziełem nie- 
tylko Epockowem w historji badań nad twórszo- 
ścią Słewaekiegu, lecz także pomnikowem w dzie- 
|gach naszej kultury lucbowej. 
+ Wydany uotyenczic zeszyt (z tomu I) pierwszy 
tekstu chejmuje tekst główny trzech pierwszych 
rapsodów i większej części rapsodu czwartego. 
Wydany zaś pierwszy zeszyt komentarza (z to- 
„mu I) oks jmuje obszerny „Wstęp*, w którym au- 
tor informuje szczegółowo o źródłach tekstów 
(„Króla Ducha“, o jego dotychczasowych wyda- 
„niach, o pustaāci rękopisów, o układzie tekstów, 
jo jego odmianach i t. p., dalej pożyteczne wska- 
zówki „O czytaniu „Króla Ducha“ i użyciu komen- 
tanza", dalej rozprawę pod tytułem: Rzut oka 
lna mistykę Słowackiego i motywy przewodnie 
„Króla Ducha“, wreszcie komentarz do dwóch 
|nierwszych rapsodów. 


a m 


i ARE 


z b 


| uma 


~ 


Wydamie „Króla Ducha“ jest wytworne. Zasin- 
ge tę dzieli Pawlikowski ze wspólinicjatorem tego 
wydania, zmarłym niedawno Alfredem Altember- 
giem, którego wuakładem i staraniem dochodzi do 
skutku to wielkie i pożyteczne dzieło. 


ZDZISŁAW KLESZCZYŃSKI 
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Kwiaty i kobiety 

Gdybyśmy chcieli transportować wrażenia 
raidowe na wielką orkiestrę, zahaczyłibyśmy, 
oczywiście, o Wagnera. Zahaczając o Wagme- 
ra, wybrałihyśmy sobie... Tannhitnsera. Venus- 
berg znajdowałby się wówczas na Podhalu! 

Kto nie zaznał rozkoszy jazdy przez Nowy 
Targ, Szaflary, Zakopane jazdy na czele 
Raidu, na leb, na szyję — ten nie wie, jak pię- 
knem jest życie! 

Nie mógł się rozkoszniej czuć pan Tannhäu- 
ser, popadając w lube sidła milości... Jeżeli po- 
wiem, że już nad Obidową stała różowa luna — 
przyznacie mi panowie, że troszkę tylko zbla- 
guje.. Im bliżej bowiem stolicy Tatr, tem wię- 
cej woczych kobiet, rzucających się na nasze 
spotkanie z giestem, mówiącym: 

— Przyjdź i weż! 

Człowiek mimowoli przybiera postawę zwy- 
cięzcy i spoziera zabójczo. Nie sposób inaczej. 
Taki już tu dziwny klimat. 

Mostek... Plotek... Na plotku cud, spowity 
w metr kaszmiru.. (Powiedzmy, etaminy). 

— Brawo! Brawo! Niech żyją automo... 

„biliśki* utoneło w kurzu, 

Chatka... Kładka... Na kładce dziwo, opalo- 
ne na sepję.. (Powiedzmy, pieczony kasztan). 

— Brawo! Brawo! Śliczne chłopa... 

„ki“ —— utonęło w pyle. 

„ Rosnę. Prom:enieję. Łojrzewam, jak słonecz- 
nik! — Ta śliczna dziewczyna wołała: „Ś iczne 
chłopaki!" — Wołała do wszystkich. Więc i do 
mne. Nikt mi tego dotychczas jeszcze w życiu 
nie pow.edział. -— Duma mnie rozsadza: „Ślicz- 
ne chłopaki!* — Jestem śliczny? — Pytanie! — 
Jeżeli teraz jestem śliczny, kiedy mi skóra złazi 
a nosa i kiedy mam w zębach pół kilo piasku, 
cóż dopiero będzie, gdy się wykąpię w ioarmu- 
iowej łazience, któregoś z luksusowych zako- 
piańskich pensjonatów.. (Hm .. Hm...) 

Na najblższym zakręcie — nowy dreszcz. 
Trzy prześliczne buziaki. Blondynką, brunetka, 
szatynka.. Pierwsza w sweterze koloru wiśni, 
druga w sweterze koloru czereśni, trzecia — 
hla, 

— Hurra .! 

Odpowiadamy: 

— Hurra.. | 

Hop! — Podskoczyliśmy w górę. — Sinp! — 
Sirun lišmy na dół. (Jednak trzeba trochę uwa- 
żać na drogę...) 

Pizy wjeździe do wsi zwalniamy nieco tempo. 

Wila. Leiuje. Parzenie, Kogutki. Wszystko, 
ak powinno być, Dwa siucki Hamak. Z ha- 
maku sfruwa — nie, zrywa się! — nie, leci, 
j k strzała, puszczuna z łuku. — Niewiasta? — 
Czyż są jeszcze na świecie tak zbudowane nie- 
wiasty? — Główka — poenrat, szyika — sonet, 
łono — epopeja, biodra — Dosyć! Dusyć! 


— Buch! 
Duży bukiet kwiatów trafia mni"  »rosto 
w oko, — Va rrrrozkosz..! 


Binokle djabli wzieli. Szakam, zrozpaczony, 
biuokli. Za ewne się stłakiy? Nie, całe! Bogu 
dzięki... Ala oko, swoją dregą, porządnie boli.. 

Obliczam: jedziemy z przeciętną szybkością 
praćdziestęciu kilometrów, Kwiaty, rzucone ener- 
wiczuie, miały początkową szybkość, równą.. 
pięćdziesięciu kilometrom. Zatem: dostałem w oko 
bukietem, który mógł ważyć kilogram i leciał 
(50 plus 50) z szybkością, równą efektowi... 
E, co tam tizyka! Grunt, że oko całe... 

Rozważam rzecz dalej. Gdyby mnie ngodziła 
oleandrem, albo, przypuśćmy, domiczką z cudnie 
rozkwitłą pelargonją, miałbym właściwie piękną 
śmierć... Bo pomyślcie: Najprzód całe Zakopane.. 
Potem ta senzacja: zginął na Raidzie.. Taki 
młody! (Sliczny chłopak, proszę nie zapominać!) 
W Warszawie, dokądby mnie zawieziono za- 
pewne na koszt Automobilklubu, miałbym po- 
grzeb pierwszej klasy: prezes komisji sportowej, 
komandor, wice-komandorzy.. Koledzy automo. 
biliści.. Koledzy z prasy.. Teatr... Literatura... 

— Bwh! 

Kierowe: dostał w łopatkę. (Sześć kiłogra- 
mów oa giecyt! To nie żarty!) 

— Bau! 

Znowu ja! Połne dzwonki. Nie wiedziałem, 
że to takie ciężkie... 


Kobiety, które nas witają, są coraz piękniejsze. 
S 'ieją się do nas, posyłają pocałunki od ust.. 
Kwiaty wciąż lecą. 

Jest śmy poprostu zażenowani. Owszem, przy- 
znsjemy, ż8 udział w raidzie automobiłowym 
'est połączony z pewnemi niewygoda.. — co, 
proszę? — Z miebezpieczeństwem ? 

No, oczywiście, do pewnego stopnia co, pro 
szę? — Bardzo niebezpieczne? — Hm... Tak, 
możliwe... 

Teraz dopiero rozumiem, czego dokonałem! 
Otworzono mi oczy! Jestem bohaterem. Tak 
jest, bohaterem! I towarzysze moi. których uwa- 
żałem do niedawna za przemiłych, ale skądinąd 
zupełnie spokojnych i przeciętnych ludzi — śą 
też bohaterami! Wszyscy. Bez wyjątku! 

Odpowiednio do nowej sytuacji, zmieniamy 
zasadniczo pozy: Kierowca „pożera* oczami prze- 
strzeń.. Mechanik, siedzący obok kierowcy, wy- 
chyla się — i „bodzie* oczami dal... Komisarz, 
siedzący po lewej stronie wozu, wysuwa machi: 
nalnie trzepaczkę sygnałową, symbol swej wła- 
dzy.. Nikt nas wprawdzie nie mija, ale to ma 
zawsze cechy jakiejś niezwykłej akcji,,. 

Rozmyślam, wściekły z zazdrości, czemby tu 
zaakcentować moją odpowiedzialną rolę, bo bier- 
nie zachowywać się nie myślę... Zauważyłem, że 
efekt z trzepaczką nie chybił: już dwiema wil- 
lami damy pożerały wzrokiem mojego komisa- 
IZA... j 
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— Mam! 

Pokażę im, że prasa, nawet wtedy, gdy je 
dzie, jako martwy bagaż, umie zachować swój 
próstige.. 

Wychylam się z wozu i patrzę uparcie Zə 
siebie, marszcząc brwi trochę dla nadania sobie 
powagi, trochę z powodu pędu, który wyciska 
izy, trochę — z niepohamowanej chęci śmiechu. 

— Chwyciło! 

Urocza damy pokazują sobie mnie palcami, 
Coś, zaintrygowane, szepcą jedna do drugiej. 
Dobrze, doskonałe! — Myślcie, że chodzi o rzecz 
niezmiernej wagi.. Damy wpatrują się tera? 
wszystkie, jak na komendę, w obłok kmzs, su- 
nący za naszą maszyną.. Patrzę poza siebie — 
' one też patrzą! 

— Boże, jak czesto kobiety 2odobne są do 
użteci! 

A kwiat. wciąż padają. Jak Ceszcz. Jak grad 
Dostajemy awet — róże! 


O, Muzo! Przydaj tonów mej lutoi! Spraw 
aby chropawy i niewdzięczny mój głos stał sie 
słodki, jak skwir synogarlic, razem, dźwięczny 
jak szlachetny spiż! O tobie, urocza pani z Sza 
flar, będzie teraz mowa! O tobie, smukła, po 
wiewna i elektryczna, o tobie!... 


Zdarzyło się bowiem, że w skromnych Sza 
flarach wyszła na nasze spotkanie kobieta pię 
koa, jak letui dzień. Miała na sobie szatę skromną. 
Do tego stopnia skromna, że gdyby się zebrali 
biegli faryzeusze i celnicy, aby tę szatę oelić — 
niewiele zgoła mieliby do oclenia... 

I ta kobieta piękna, o źrenicach podobnych 
do 'Teryańskich stawów, o dłoniach białych, jako 
dra styczuiu — podała nam kwiaty na 
kiju! 

Nie trzeba było czytać „Trędowatej* znako 
mitej Mniszkównej, aby stwierdzić, że w taki 
sposob podawano drzewiej strawę... trędowatym 

Nie to. Wszystkie wielkie wynalazki są pro- 
ste. W głowie cudnej niewiasty śpią niezawo. 
dnie zadumy, godne Franktina, Marconiego, Edi 
SONA... 

Ten kij, a właściwie sposób, w jaki kij zo 
stał nam podany — nie zatrze się nigdy w mo 
jej pamięci! 

Będę pamiętał do końca życia ten wjazd, te 
owacje, kwiaty, binokle, damy, dziewczęta, sar- 
ny, łanie, pantery — nadewszystko zaś — piękna 
nieznajoma z Szałlar, podającą nam niezabudki 
na... drągu. 
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Kobiety w Konstantynopolu 


KRorespodentka „Kurjera Warszawskiego” 
p. Wanda  felcer Rutkowska, zamieszczt 
o kobiet ch v Konstantynopola następujące 
szezegóły: 
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Kobieta europejs'a w Konstantynopolu, jeżeli 
nie ma własnego  atomob:lu, narażoną jest na 
mnóstwo przykrosci, szczególnie, jeżeli musi do do- 
mu wracać sawa wieczorem. Każdy przechodzący 
pan w fezie musi sią dotknąć jej rękawa i parę 
słów do niej przemówić. Może t:ż dlatego korespon. 
dentka mało ma danych, Żeby ocenić cały wdzięk 
polsko-tureckiej przyjażni, pomimo, że możn» rig 
często spotkać z vbjawami wielkiej nr”rzetm ości, 
jeżeli się prosi o wakazunie drogi, czy inue inior- 
macje. 

(oprawda, naszo europejskie stroje, obcisła i wy- 
cięte, morg istotnie robić wrażenie frywolne przy 
str jach Turczynek. Nie wszystkie Tarczynki noszą 
zasłony ua twarzy; odnosi się to zresztą szczegól: 
nie do tych, które się spotyka w dzielnicy Pera 
Noszą one jednak dłogie, fułdziste spódnice i za” 
woje na głowach, skrajane razem z pelerynkami, 
które całkowicie osłaniają ksztaity. Turczynki bar 
dziej emancypowane noszą, płaszcze jedwabne za. 
miast peleryne*, na głowie zawoje. Stroje te są 
czarne lub bronzowe, nigdy w jaskrawych kolorach. 

Sliczne są te tareskie dziewczęta i dumy, któro 
widzę spacerujące po ulicach sume, lub pod opieką 
starszej osoby. Ccelią charakterystyczną urody ti- 
reckiej są nosy z garbkiem. brody trochę cofnięte 
i usta, msta nie uropejskie, trochę duże i wy- 
datne, czarujące zresz'ą na swój sposo, Ale oczy! 
Takich oczu nie spo'rka się nigłzie na śŚwiocie, 
'fęczówki czarne, pływające w białku z u Shieskiej 
porcelany, duże, tyskne, wymowna, okoloue «mną 
rzęsą nieprawdopodosnej długości, 

Spotykam tu jednę panienkę na Pera, niedśieko 
restauracji, w której się stołuję. "w swojej bru- 
natnej jedwabnej sukni ma wdzięł, leśnego zwie« 
rzątka. Twarz prawie trójkątna, nieregu'arnym 
owaln, długi, ruchliwy nos, ocz, ogromne, O szyb» 
kiem spojrzeniu, podmalowane zresztą grubo jakąś 
fantastyczną farbą, tak samo, jak i usta. 

Wszystkie kobiety są umalowane, i to, poniewn4 
ogólny poziom tej sztuki jest bardzo wysoki, a DA- 
leży się jakcś wyróżnić, amalowańe w sposób fan- 
tastyczny. Na usta dobierane s4 wsze.kio kolory, 
od ciemno-fjofkowego do najtkliwszego różu. Star 
sze i mniej obdarowane od natury rysują sobie 
na ustach, jakie otrzymały przy urodzeniu, usta, 
jakieby mieć przguęły. Nie chciałabym być złośliwą, 
ale może nupruwdę wszystko to powinien był pisać 
m: ena? 


Najnowsze wydawnictwa 
„Krakowskiej Spółsi Wydawniczej” 


Na czele ruchu księgarskiego idzie obecnie „Kra- 
kowska Spółka Wydawnicza“. Jej najcenniejszy 
dział „Bibljoteki Narodowej* wzbogaciły ostatnio 
następujące świeżo wydane dzieła: 

— Jerzego Byrona „Powieści poetyckie” 
w opraiowaniu prof. Andrzeja Tretiuka. 

— Adama Mickiewicza „Grażyna“ z wstępem 
š. p. prof. Józefa Treriaka i objaśnieniami Henryka 
Życzyńskiego. 

— Juljusza Słowackiego „Mazepa“ w opra- 
cowaniu prof. Bronisława Gubrynowicza. 

— Wł. L. Anczyca „Obrazki dramatyczne iu- 
dowe“ w oprazowaniu prof. Jana St. Bystronia, 

— J. |. Kraszewakiegpa „Historja o Januszu 
Korczaxu i o pięznej Miecznikównie*. 

-- Szymona Zimerowicza „Rohsołanki* w opra- 
cowaniu prof. Aleksandra Briicknera. 
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NOWA REFORMA 


Papiery dywidendowe w Warszawie 
z dnia 11 października 1924 r. 


, Dział ekonomiczny 


.— Tekst ustawy czekowej został już uzgod. W złotych 
Niony i w najbliższym czasie zostanie przedlużo- AKCJE: Transakcja 
dy Ralzie ministrów do uchwalenia i przedłoże-| Bank Biaudlowy « « « «441 655 
tia pn a A A t E E, Buck Zw. Sm Zara a esse’ 659 
— Konierencja w sprawie otwarcia długoletnich | © NOT" š : We nit P E 
kredytów włościańskich, opartych na listach za- oe e n: A BRL 11 pażdziernika. Tr z na 
Stavmych, uruchomienia kas gminnych, wreszcie M 341 y e SAAS, E 2:80 kampanji wyborczej są w peny m toku. P- 
Vruchomienia działu parcelacyjnego Państwowego! o Orac mOwICO eeoeeseses i tychczasowego przebiegu rokowań między kon- 
amku rolnego, odbyła się w min. skarbu. Zieleniewski s « «« « «++. wę. serwatystami a liberałami jest bardzo wątpli- 
— Ministerstwo skarbu wezwalo magistraty ij ZYrardów . . ««««««1++1- il wem, czy przyjdzie do kompromisu wyborcze- 
p aa powiatowe, które nie dokonały jeszcze |fiaberbusch ssesssssse 535 go między temi partjami, Liberali są przekona- 
ymiaru państwowego podatku od nieruchomości, | Naita Polska. « « « « « : » «2 m ni, że w 70 okręgach, w których przy ostatnich 
ej „Jak a omegi i oe A wymia-| Spirytus sassesessess 275 wyborach kandydaci stronnictwa pracy wyszli 
'e 1 rozesłały nakazy płatnicze. miejscowo- | h Sä r 5:40 HAY 1 sałat? jeja i ; ; Tze- 
"A w których dotychczas tego nie a> A - $ i T k e A g A : x 2-60 jako kand; davi Ea ok aN ey Ma a 
kary ZA zwłokę 4% miesięcznie mają być pobiera- Gmiotóc a lenie głosów u mnych party, pos awIone i 
he po upływie miceiąca od dnia, w którym za- NODE dka Rok pa staną obecnie kandydatury jednolite. Konser- 
ończą czynności rozsyłania nakazów płatniczych.| e tt ee ee..e.a.e LB watyści jednak nie zgadzają się na ten projekt., 
— Posiedzenie Rady  przemysłowo-handłowej, Bank Przem. Lwów... ... Só Większość 


ną którem omawiano szereg spraw związanych z 
zawarciem traktatów handlowych z Czechosłowa- 
ją, odbyło się onegdaj w min. handlu. 

— Wywóz złota i srebra z Polski zostaje wzbro- 
kiomy z wyjątkiem pewnych wypadków, na któ- 
rych może być udzielone specjalne pozwolenie 
bby skarbowej. 

— Ogólnie przypuszczają w Wiedniu, że wie- 
szyciele bamizu północno-austrjackiego otnzyma ją 
zaledwie 10% swych wkladów. 

— Prywatna fubryka samolotów polączona z 
placem wyścigowym powstaje podobno w Kró- 
iówsikiej Hucie. Przy ulicy Bytomskiej rozpoczęto 
budowę warsztatów samolotowych. 

—— Polski Bank handlowy w Poznaniu zwinął 
oddziały małopolskie: Drohobycz, Krosno, Nowy 
Sącz i Podnroloczyska. 

— Koszta egzekucyjne w wysokości 5% sumy 
zaległejj winny być jednorazowo pobrane za 
wszyskie czynności organu egzekucyjnego, choć- 
by azymności 1e wymaęaly kilkakrotnej bytmości 
epzekutorów u płatnika. 

— Wielka wystawa ogrodnicza w Lublinie — 
wada ibędlie dzisiaj 11 bm. 

— Kupcy detajliczni w Warszawie obniżyli cenę 
ryżu o 6 groszy. 

— Cena jaj w Warszawie wzrosła i wynosi od 
16 do 20 gr. za sztukę, 

— Strajk garbarski wybuchł w warszawskim 
przemyśle garbarskim. Pracownicy domagają się 
podwyżki 20 do 50 procent. 


OP ZEE TTE D T EAT eT 


konferencja w sphiwle m 


o) niejszości 
peiskiej W Czechtich 
Warszawa, 11 października. W tych dniach 
odbędzie się w Cieszynie czeskim konferencja | 
przedstawicieli PPS z delegatami czeskiej par- 
tji socjal. demokratycznej o posłżeniu polskiej , 
mniejszości narodowej w Czechach. Z ramienia 


P. P. 5. wezma udział w konferencji pos. Cza- 
piński, Niedziałkowski i Reger. 


LJ La sł Ld tj 
Siraik górników w Belsji przybiera 

osiry charakter 
Berlin, 11 października (AW). Z Belgji nad- 
chodzą wiadomości o poważnym charakterze 
strajku górniczego. Górnicy w szeregu miejsco- 
wości dopuścili się aktów sabotażu, Strajk 
trwa już od kilku tygodni, a robotnicy zniechę- 
ceni jego długotrwalością, pragną wywołać 

rozstrzygnięcie na swoją korzyść. 


Murszarek Wu-Pel-FU opuszczeny 
przez swego general 


Londyn, 11 października (AW). Dzienniki po- 
Zurych, 11 paździenika. (PAT). Berin 1285,| xi Asensacymą wiadomość z Szanghaju, iż 
Holandja 204. Nowy Jork 52050, Londyn 23:40, |chrześcijański generał Feng-Yu-Cziang, głów- 
Paryż 2710, Medjolan 22'60, Praga 1652%4, Bu-|ny sprzymierzeniec Wu-Pei-Fu, opuścił go i 
dapeszt 0'0068, Bukareszt 282%, Belgrad 750,| wydał do armji rozkaz wycolania się z Haji bo- 
Sofja 3'82, Warszawa 10025, Wiedeń 0'0073 5/8. jowej. 
= zwi 


Berlin, 11 października (AW). 


(Telegram własny 
cuski Daniel Berthelot, syn słynnego Marcela 


artykuł, w którym oświadeza, że jeszcze przed 


konkurencję naturalnej, Doświadczenia Jabo- 


Po zamknięciu kroniki 


ŚWIĘTO SADZENIA DRZEWEK na Buwa- 
rach Wolności w Krakowie odbędzie się w naj- 
bliższych dniach. 

W SPRAWIE OPŁAT AKADEMICKICH odbył 
się wczoraj o godz. 7 wioczór w sali Kopernika 
Coll. Novi wiec. Przewodniczył akad. Bielecki, 
a kuratorem iz ramienia Senatu był prof. Kutrzeba. 


Hjziwiekszy wybór płaszczyków 

dla chłopców i dziewcząt po 

cenach konkurencyjnych — Emil 

Haller, Kraków, nl, Florjańska 2b, 
1869 


Potrzeba chłapców 
do rozsprzedaży dziannika | 


pm ryżu, krup, kasz, maku, sminku , szem 


SKLAD PP e =" an 
J. DZIDEK, DŁUGA 27. 


jałylskie cylindry, aspiratory 


é Be . ae" : El 3 an 
(czyszczaluie), ©iewatory, Śli- * Walne Zgromadzenie akcjonarjnszy Ai KOGA 
maki i t. p. z własnej fabryki po- dluwo-Przemysłowego S$. A w Krakowie, na dzień 25 paź 
leca Sp. Ako. „Rolindustrja*, Lwów, dziernika 1924 r, eświsćczamy niniejszen imieniem Rady P 
SA. 52 „awiadowczej Polskiego Benka T wrati 7 A. 
i w Krak iż m 328 p ie W lo żadnę żądanie 
twa z gwarantją, pasek w Krakowie, iż na nasze ręce nie wpłynęło ę żą 


TZ 
B „Herkules do obciągania, pendzel 
1 miseczka za cenę 10 złotych plus 
porto 60 gr, wysyła za pobraniem 
pooztowam szlifiermia brzytow Só» 
roia Bogdauika, Sraków, ul. 
Eanoaicza L. 22. 1508 


FORTEPIANY 


apelusze damskie od 7 zł 

Wstążki, fantazje. Przyjmuje 
Are” Magazyn mód Keleny 
opiel, Kraków, Florjańsca 3. 


Rada 
Chądzyński i 


Adelf 


_ Specjalny od dawna renc mowany 
wiedeński pensjonat dia dziewcząt 
następców 


B, Ereylerd Oieregi T 


Rołowratring 9, Tel. 62—50 


w połączeniu z liceum, szkoła do- 
ksztażoe jąca języków i muzyki, przy- 
gotowanie do egzaminu państwo- 
wego, przemysł ertystyczny, Sport, 
internat, półmternat i externat. 

Ceny umłarkowane. 1372 


KRAKOW, UL. SZEWSKA 9, IP. — TELEF. 4365. 


Na składzie stale olbrzymi wybór instrumentów czternastu 
pierwszorz. fabryk fortepianów, pianin i fisharmonij, jak: 


Paryż, 11 pażdziernika (U). Chemik fran: | 
| 


upływem 5 lat sztuczna nafta zrobi poważną się cd państw produkujących nafte. 


Oświadczenie. 


Odnośnie do ogłoszenia w Nowej Reformie Nr 232 
ma zu |> Gja JO pażdziernika 1924 r. zwołującego Nadzwyczejne 


zwołania Walnego Zgromadzenia akcjonarjuszy Polskiego 
Banku Handlowo-Przemysłowego S. A. w Krakowie. 
Sprzeciwiamy się zutom zwołaniu Walnego Zgroma- 
dzeuia akcjensrjuszy powyższego Banku i porządkowi obrad 
ogłoszonego powyżej Zgromadzenia akcjonar juszy, bez naszej 
zgody, a wszelkie krogi poczynione przez lune czynniki, 
a nie przez nas, uważamy za nieważue 3 karygodne, 
Zawiadowcza, 


w Sądzie handlewym w Krakowie i jest nielegalna, woły: 
wahie więc przez tychże w obecnym czasie Nadzwyczajnego 
Walnego Zgromadzenia akcjonarjuszy Polskiego 
gvo S. A. w Krakowie jest bezorawnem 
przesądzaniem ssrawy rejestracyjne: do lez. Firm 
okręgowego jako Handlowego w Krakowie 
Za Radę Zawiadowczą 
Polsk'€:0 Banku Handlowo-Prze nysłowego S. A. w Krakowie: 
Roman Wandzel, prezes. 
Piotr Janik, I wiceprezes. 


Handlowo-Przemysłowe 


stescie 


wy 


Końserontyści angielscy Gaża do rozkicia likeraiów 


Pragną oni z prawem skrzydiem lserałów utworzyć rząd 
o ch raxierze kemserwatywnym 
(Telegram własny „Nowej Reformy"). 


rozbicia stronnictwa  likeralnego i pragnie w 
porozumieniu z prawem skrzydłem liberałów 
odnieść zwycięstwa wyborcze, a w nastepstwie 
utworzyć rząd o zdecydowanym charakterze 
konserwatywnym. Konserwatyści stawiają kan 
dydatury we wszystkich okręgach wyborczych 
z wyjątkiem okręgu, z którego wyszedł Mac 
Donald, berali w 350, Partja Pracy w 400. — 


Listy kandydatów pracy mają zawierać sze- 
reg niespodzianek, albowiem wiele osobistości 
nieznanych dotąd pod względem politycznym 
zgodziło się kandydować w okręgach, w któ- 
konserwatystów bowiem dąży do!rych konserwatyści mieli dotychczas większość. 


Zamach mi komisarze llonego Stalina o Moskole 


„Welt am strzelił do Stalina, gdy ten przejeżdżał w po- 
Abend“, dziennik komunistyczny, donosi, że bliżu Kremla. (Komisarz ludowy Stalim jest z 
jw Moskwie dokonano zamachu na Stalina. —- pochodzenia Gruzinem i nazywa się wlaściwię, 
(Sprawcą zamachu był student Gruzin, który Dżugaszwili. Przyp. red.) 


Sztuczna nafta zrebi konkurencję naturalnej 


Sensacyjne oświadczenie Berthaleta 
Francja umiezsleżni się od państw, posiadających nafte 


„Nowej Reformy“). 


ratoryjne w tym kierunku są już skończone i 
wydobywanie 
Berthelota, ogłosił w dzienniku „„Intransigeant" | wkrótce te rozmiary, jak dzisiaj otrzymywanie 
azotu. Przez wynalazek ten Francja usiezałeżni 


sztucznej nafty przybierze 


: 


COS 


EEES O BOA -| HO EE SO E OTERO E E TA TKT ATE S E OE S EA 


Uchwalono utrzymać dotychczasowe stanowisko, 
tj. bezwzględnie domagać się obniżenia oplat, 
przyczem jeden z punktów rezolucji grozi ewen- 
tualnym strajkiem. Uchwalone rezolucje zawiózł 
akad. Kotyra de Warszawy, gdzie odbędzie się w 
sprawie opłat konforencja delegatów wszystkich 
ognisk młodzieży akademickiej. 

OTWARCIE VI WYSTAWY „SZTUKI RODZI- 
MEJ“: Ukazały się piękne afisze w stylu ludowego 


w kiórej występują pp Karol 


Głodowski nie, jest zarejestrowana 


Banku 


SSi Sądu 
EW 
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Piotr Rząca, LI wiceprezes. 


mp = 


Nr. 234. 5 


> 
prymitywu omamentacyjnego, pomysłu artysty. 
malarza p. Gedticzki, zawiadamiające o otwarciu 
w Pałacu Tow. Sztuk Pięktiych (przy pl. Szcze- 
pańskim) VI Wystawy „Szamki Rodzimej”, które 
nastąpi jutro w niedzielę o zoła. 1? w południe. 

W SPRAWIE PROJEKTOWANEGO UMIE- 
SZCZENIA NA WZÓR WARSZAWSKI LĄTARN 
NAD BRAMAMI DOMOW v napisem ulicy i liczby 
domu, oraz w sprawie Gzyszczeniu jezdni przez 
dozorców domowych, odbyła się w prezydjum mia. 
[sta pod przew. wicopr. Sarego konferencja. Z ra- 
mienia magistratu wzięli udział pp. radca dr Her- 
| get, dyr. elektrowni p. Bieliński i jnż, Śtahr oraz 
reprezentanci Tow. właścicieli reatu. pp. dr Schnei- 
der, Askenase, adw. dr Gentler, adw. dr Korn- 
reich, inż. Drobniak i inż. Heggenberger. Po refe- 
racie przedstawicieli władz odnośnie do projekto 
wanych zarządzeń i dotyczącego stanu prawnego, 
przedstawiciele właściciełi realności opowiedzieli 
Ae przychylnie za - umieszczeniem nad bramami 
domów laari z podaniem dat orjentacyjnych, a 
io ze względu na podniesienie piękności miasta i 
bozpieczeństwa publiczaego, oraz celem ułatwie- 
mw orjemtacji w nocy; natomiast wystąpili prze- 
Gw Janowi powierzenia dozorwm domowym czy- 
Szkiztnia jezdni, a to z powodu niemożliwości 
przeprowadzenia tego projektu wskutek stanow- 
czego oporu dozoreów (jak to miało miejsce w 
Warszawie i ze względu na to, że w racie zanie- 
dbania tego obowiązku przez dozorcę. odpowie- 
dzialność sparlaby na wiaściciela. Natomiast re- 
pretentanei wiaśrścieli poddaj ol róże 
wagę władz miojskiołj inny sposób uporzydkowa. 
nia spruwy czystości miasta, który to projekt wla- 
dze nrojskie przyrawdy rozważyć. 

WALKA © PRZERACHOWANIE STARYCH 
DLUGOW. Dzis w sobotę o godz. 6 wieczór w sali 
Dema Związkowego (ul A. Potockiego 11) roza 
poznańskiej „Obrony p. Zygmunt Światopełk 
Slupski, Tow. qgoskodowanych wierzycieli — wy- 
jańni obecny stan rzeczy i widoki na przyszłość. 
Wstęp bezpłatny. Nie wątpimy, że wielu skorzysta 
ze sposobności poznamia tak ważnej sprawy. Cho- 
dzi przecież o listy zast, sumy hipoteczne j 
wkładki bankowe. 

GR ACOVIA— WISŁA. Decydujące zawody o ty- 
ta nóRom okręgu krikowekiego odbędą się w 
niedzicżę 12 bm: ma boisku T. 5. Wita ca par- 
kiem dra Jordana. Poczytok punktualnie o godz. 
8 po poł. 

BOHATER KRWAWEJ TRAGEDJI NA WOL- 
NOŚCI. Epilog krwawej tragedji lipcowej ub. ro- 
ku, której ofiarą padło życie Śp. Jana i Albina 
Zgodomiwskich, właścicieli młyna w Alweruji, ro- 
zograł się onegdaj. Józef Ficek wymiszezony zo- 
stał na wolność. 


rraluości 


Ea 7 w 

„wydajna 
DLATEGO NAJTAŃSZA ZARAZEM 
NAJLEPSZA HERBATA w UŻYCIU. 
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Wez 


nową prasę 


wanie do złożenia oferty 


Kierownictwo wojskowego Instytutu geograficznego w Warsza 
wie, ml, Wilcza 61, zaprasza o złożenie oferty do 


ia 15 b. m, ne 


przedrnkową berlinkę „Eteindruck adpresse fabryki 


„Krause“ format od 65>(%0 do 80>X100 cm. włącznie, najnowszego typu 
ewentusinie może 


być bardzo mało używana, termin dostawy jek naj: 


śpi iejszy. 
a= a w/z. Kierownika wojskowego Instytatu geograficznega 
Bechstein Koiykiewicz Rómisch " (—) Makowski, ppłk. 
Lądajcig wszędzie Bittner | Lauberger Gloss | Schweithoier ołów z AE 
En w nósendorfer | Mannberg Seller = Reda. Ap Konie kcję dziecięcą 
pA Woj Refarmy' Ehrkar Quandi Greirian teinweg PACZKA Ą w dużym wyborze, jak: płaszczyki panieńgkie, chłopięce 
j August Förster Wirih 9:59 b i dla niemowląt, w iw Sa 08, na e Aj 
= > O i ko: eidar à à 
S 3 Ed w s Rach- arsel 1352 ZABMMIETMEANA 'B% A aa 2, EA Y p w kolorach. swetry, "szą a, 
o m © © 50: czapki, garnitury wełniuse, bisliznę „każdaj wielkości, 
ka Z SB — kapelusiki, kapażki, berety, pofńozoszki, kamasze, buciki 
BI BE 5 qayż sa it. p — połe'a po cenach konkurencyjnych 
= - 
Do $ “i J. ZUBIKOWSKI 
Z ż e = 
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Z TARGOW ŻYWNOŚCIOWYCH. Obroty wlistnieje tylko na fommiry. W przemyśle ceramicz-j1 społeczeństwu. 


dziale towarów kolonialnych słabe, tendencja 
mocna. Ceny u nas niższe w niektórych działach 
o 25—410%. W Amsterdamie żądano za „superior 
Santos“ 0.683—1, „Rogiusta* 0.52. W Londynie 
jest takacama zwyżka. Herbata miała we wszyst- 
kich krajach mocną tendencję. Poszukiwane byty 
tyiko lepsze gatunki, gorsze baz popytu. Na sar- 


nym jest nadprodukeja cegły skutkiem 
akcja budowlana w Wielkopolsce jest 


lego, że 


slabsza, niź w innych dzielnicach. Zapasy cegły |* 


Mamy nadzieję, że spoleczeństwo, a zwłaszcza 


znacznie | 1z%4 polski i Sejm, sprawą tą się zainteresują i nie 


topuszczą, aby famiazja jednego pana wyrzucić 


są tak znaczne, że na przykład w jednej z więk-| mogla na bruk tysiące osćb, by zamykała jedną 


szych tutejszych 
sztuk gotowo towaru. 
W przemyśle spożywczym okowicianym w dal- 


cegielni wynoszą 6 miljonów 7 nielicznych: placówek przemysłowych, narażając 
|przez to na szkody i skanb pańsuwa, który nie: 


tylko będzie musiał wypłacać zapomogi bazrobo- 


dynki popyt za gravie} kolosatmy. Tendeneja |szym ciągu istnieje pewne ożywienie. Monopol| fhych, lecz pozbawiony zostanie dochodów czy to 
mocna, kredyt zagraniczny bardzo utrudaiony. — |spirytusóowy przejmie z całej Polski tylko 15 mi-|w formie podatków konsumcyjnego i obrotowe- 


W handlu $tedbłami praktykuje się często, że gru- |ljonów litrów, podczas gdy zapasy w tych tylko /g0, czy to przez zmniejszony przewóz kolejami 
py kupców omijają hurtownika i zakupują berpo- | gorzelniach i rektyfikacjach, które należą do' za- produktów naftowych, klących z tej rafinerji, czy 


Średnio w Gdańsku wagonami. Z tego powodu 
hurtownicy warszawscy narzekają na brak wiek- 
szych zakupów. Śledzie mialy mocną tendencję. 
W Gdańsku troche podrożuły. Ryż również moe- 
ny, zwłaszcza lepsze gatunki. Zapasy w Warsza- 
wie nieznaczne. „Patra I“ podrożiua na 95 gr., 
„Burma“ 54 i 58 gr. za 1 kilogram przy słabem 
zainteresewaniu. Cona kryształu poszła w górę na 
1.2—1.23 za 1 kiogram. Podobno przyczyną jego 
zwyżki jost wywóz za granicę. 

POPRAWA SYTUACJI GOSPODARCZEJ W 
PCZNAŃSKIEM, W rolnictwie poznańskiem po- 
prawiła się znacznie sytuacja, dzięki wzmożone- 
mu eksportowi zboża za granicę. W przemyśle mą- 
szynowym fsawyki, jak na przykład Nitsch i Ska, 
„Agwarja* i t. d., pracują ze wzmożoną energją. 
W przemyśle drzewnym  znacznicjszej poprawy 
stosunków niema, gdyż przedsiębiorcy nie są w 
„Stanie konkurować z cenami zagranicznemi. Źna- 
tzniejsze zapotrzebowanie ze strony zagranicy 
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Rynek główny 


K. 


chodnio-poiskieęgo zjednoczenia spirytusowego, 
wynoszą powyżej 15 mijonów. Przedsiębiorstwa 
miej:kie, wodociągi, gazownia i elatknownia mia- 
sta: Poznania prosperują tak znakomicie, że stale 
dają miastu zapas wolnej gotówki około miljona 
złotych. 

. ZAMKNIĘCIE RAFINERJI NAFTY W KRO- 
SNIE. W dniu 30 września b .r. dyrekcja firmy 
SŚląwiarski i Spólka, jednej z najlepiej urządzo- 
nych rafimaryj nafty w Polsce, zawiadomiła per- 
sonal, iż z polecenia zawiadowcy firmy, p. Water- 
keyna z Anwerpji, fabryka zostanie zamknięta, 
a cały personal urzędniczy i robotniczy otrzyma! 
wypowiedzenie. Rzekomym powodem zamknięcia 
fabryki ma być zniszczenie kapitału obrotowego 
przedsiębiorstwa przez olbrzymie podatki, naio- | 
żone przez rząd na firmę. Znający jednak stosunki, 
gospodarcze tej firmy twierdzą, iż nie odpowiada! 
to istotmemu stanowi rzeczy. Wyrzueenie na bruk 
kilkuset rodzin urzędniczych i robotniczych w dzi-! 
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Szpitalna 38, Tel. 2320 


38 | HOTELE 


»ESPLANADA« 


A3 W, O ai Grand-Hotel“ 


vis 4 vis teatru im. Slowackieg 


wreszcie przez uszczuplenie bilansu handlowego 
państwa skutkiem  zrmiejszenia eksportu podat- 
ków naftowych. 

ULGI PRZY SPŁACIE PODATKU MAJĄTKO- 


| WEGO DLA ROLNIKOW, DOTKNIĘTYCH KLE- 


SKAMI ŻYWIOŁOWEMA. Zgodnie z rozporząwze- 
niem wykonawczem z dnta 2 października b. r., w 
okręgach, dotlniętyce klęskami żywiołowemi, bę- 
dą przyznawane płatnikom rolnikom następujące 
ulgi przy spłacie podatku majątkowego: 
Właścicielom majątków ziemskich, z których 
zbiory w roku bieżącym nie przekraczają 40% 
zbiorów z roku ubiegłego, a które maja 300 hekta- 
rów, może być odroczona zarówno pierwsza, jak 
i druga rata podatku majątkowego do dnia 1 pa- 
ździernika 1025 noku, z warunkiem, że płatnicy 
wykażą się zaświadczeniem Okręgowego Urzędu 
Ziemskiego o zgłoszeniu gruntów do parcelacji 
na pokrycie podatku majątkowego. 
Wiaściceielora majątków ziemskich, których zbio- 
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Gebętnner i Worp] gatunkowi wartości =H -2I 10mm Filja: „Potel Francuski“, 
ul. Pijar.ka 13. 
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ry wynoszą w roku bieżącym od 40—60% zbio- 
rów roku ubiegłego, będą udzielane ulgi do ter- 
minów, powyżej wskazanych, tyłko przy spłacie 
arugiej raty podatku majątkowego, pierwsza zaś 
rala odroczona nie będzie. Odroczenia te przy- 
znawane będą wyłącznie tylko rolnikom, których 
główne żródlo dochodu stanowi majątek ziemski, 
dotknięty nieurodzajem. 

Ulgi będą wdzielane w trybie następującym: wła- 
ścicielom gospodarstw roinych do 44 hektarów -— 
na wnżosek zwierzchności gminnej przez władze 
podatkowe pierwszej instancji, innym zaś właści- 
cielom gospodarstw rolnych — wskutek indywi. 
dualnych próśb, przez specjalne komisje, powoła- 
ne w tym celu przy władzach podatkowych pierw- 
szej instancji. 

W skład tych komisy) wchodzą: naczelnik, 
względnie unzęduik urzędu skarbowego, jako prze- 
wodniczący, referent rolny starostwa, dwóch przed 
stawieieli organizacyj rolniczych (Związku zie- 
mian, Towarzystw rolnych i t. p.), względnie w ra- 
zie braku lokalnych organizacyj, dwóch przedsta- 
wicieli rolników, powołanych przez naczelnika 
urzędu w ponozumieniu ze starostwen. 


Wnioski zarządów gminnych, oraz indywidualne i 


prośby płatników winny być złożne do urzędów 


skarbowych przed 1 listopada, do którego to cza-| 


su w powiatach, dotkniętych klęskami żywioło- 
wemi, wstrzymana zostanie egzekucja podatkn 
majątkowego od rolników. Przyznanie ulg must 
być ukończone do końca listopada b. r. 
LONDYŃSKA AUKCJA NA WEŁNĘ. Podczas 
ostatniej aukcji zaoferowano 11.256 bali. Zapotrze- 
bowanie na dobre gatunki jest znaczne przy utrzy- 
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: Czeraowiejska 73) © Sławkowska 5. 
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manej tendencji. Znaczne zapasy welny gorszeg” 
gatumku sprzedawano po nadzwyczaj wahającyć 
się cenach. Notowamo: austr. merynosy z Cour 
25—641, austr. Urosbrett z Cour 19—52, ust. 
merynosy Greasy 1714—4614, austr. Crosbrott 
Greasy 13—393, Capes Couret 25—57, Capes 
Greasy 14—22, Punta Greasy Crosbett 12—28 — 
La Pata Greasy Crosbett 11 4 —22. 

ANGIELSKO-ROSYJSKI SYNDYKAT NAFTO- 
WY. „Russian Oil Products Limited" (Angielsko 
rosyjskie Towarzystwo naftowe) z kapitalem zil- 
kładowym 60.000 funtów szterlingów, zostało ZA” 
twierdzone przez wydział koncesji rządu sowieć 
kiego. Zadaniem Towarzystwa jest zbyt rosy) 
skich produktów naftowych Anglji, Irlandji i na 
wyspach Kanału. 

KREDYTY DLA ZAGŁĘBIA RUHRY. Za pó” 
'średnietwem Bamku kolońskiego Oppenheimer ®* 
Co otrzyma przemysł węglowy Zagłębia Ruhry 
kredyt dolarowy w wysokości 5 miijonów dola- 
rów w dwóch równych ratach. Pierwszą ratę W 
wysokości 2 milj. dolarów przyznano przemysło” 
wi węglowemu z końcem września, zaś w ostā- 
inich dniach mzyznano dalsze dwa i pół miljona 
dolarów. Koncern Zagłębia Ruhry rozdziela kre- 
dyt ten pomiędzy poszczególne przedsiębiorstwa 
i toczy rokowania o dalsze kredyty. Warunki po” 
|życzki tej mają być korzystniejsze od warunków; 
ina których zawartą miała być poprzednia 10-mi- 
¡jonowa pożyczka, która nie przyszła do skutku. 


Odpowiedzialny redaktor: 
MICHAŁ KONOPIŃSKI. 
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ul. Kapucyńska 3, Telefan 3208 
poleca wegiel i koks 
górnośląski z kopalni „Król* 
: dąbrowski 
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J. GAJDA 
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